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I. LITERA I DUCH

1. Trzecia instrukcja wykonawcza do Konstytucji o św. liturgii

Odnowa liturgii zadekretow ana przez Sobór W atykański II i konsekw ent
nie realizow ana przez papieża P a w ł a  VI, trwa już siódm y rok. W okre
sie tym  w ydano szereg aktów  w ykonaw czych w  postaci dekretów  i instruk
cji. Wśród tych ostatnich g łów nie trzy instrukcje w ykonaw cze, m ają na celu  
należyte w ykonanie K o n sty tu c ji o litu rg ii Soboru W atykańskiego II z dnia 
4 grudnia 1963 r.

D okum enty te rodziły się z różnych inspiracji i starały się zaradzić róż
nym potrzebom.

Pierw szym  z nich była instrukcja In ter O ecum enici z dnia 26. IX. 1964 r. 
opublikowana przez Radę do należytego w ykonania K onstytucji o św. l i 
turgii w spólnie z ów czesną K ongregacją Obrzędów. Stanow iła  ona pierw szy, 
ogólny i zasadniczy etap odnow y, ukazyw ała bow iem  kierunki praktycznej 
realizacji z natury rzeczy ogólnych postanow ień soboru w  tym  w zględzie.

Drugim zaś była instrukcja T res abhinc annos opublikow ana dnia
4. V. 1967 r. dotycząca g łów nie uproszczenia istn iejących i obow iązujących  
rubryk M szału rzym skiego.

Trzecim  z kolei, przygotow anym  już przez zreorganizowaną w  1969 r. 
Kongregację K ultu Bożego, pow stałą z połączenia części dawnej K ongregacji 
Obrzędów i Rady dla należytego w ykonania K onstytucji o św. liturgii, jest 
instrukcja L itu rg icae in staurationes  opublikowana dnia 5. IX. 1970 r. Tekst 
jej zam ieszczają „Acta A postolicae S ed is” *, „N otitiae” 2 oraz „Osservatore 
R om ano” 3.

* Redaktorem  nin iejszego biu letynu jest ks. Franciszek B l a c h n i c k i ,  
Lublin.

1 62(1970)692— 704.
2 Nr 60, 1971, 9— 26 wraz z kom entarzem , praw dopodobnie pióra sekretarza  

K ongregacji K ultu Bożego, A nnibale B u g n i n i ’ e g o .
* Z dnia 5 w rześnia 1970 r.
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Prośbę o w ydanie trzeciej instrukcji w ykonaw czej ponaw iali biskupi ko le
g ia ln ie lub pojedynczo, pragnąc by K ongregacja K ultu Bożego przedstaw iła  
sw e stanow isko odnośnie do niektórych spraw. Z racji bow iem  pew nych  
poczynań indyw idualnych i pryw atnych pow staw ały  tu i ów dzie niem ałe  
trudności teoretyczne i praktyczne.

K ongregacja K ultu Bożego w  poczuciu odpow iedzialności za odnow ę i obro
nę zarazem liturgii opublikow ała om aw ianą instrukcję, pragnąc zaradzić
pew nym  niedociągnięciom , a jednocześnie podkreślić dodatkow o pew ne Wy
m agania znane już z poprzednio w ydanych dokum entów . Jest to w ięc doku
m ent, przy opracow aniu którego istniała już pew na perspektyw a historyczna, 
ukazująca blaski i cien ie posoborowej odnow y liturgicznej oraz odpow iednia  
atm osfera dla przyjęcia przypom nianych lub nowo stanow ionych przepisów.

Okazją w ydania dokum entu było w  pew nym  sensie zakończenie dzieła  
odnow y liturgii m szalnej trw ające i prow adzone na przestrzeni ostatnich  
siedm iu lat. Dzieło to, jak m ów i dokum ent, „jedni ze w zględu na starą
tradycję... niechętnie przyjęli, drudzy zaś w obec naglącej potrzeby duszpaster
skiej, uznali, że nie należy czekać, aż ostatn ie przepisy, dotyczące odnow ie
nia zostaną ogłoszone”. W skutek tego zaistn iała taka sytuacja, iż w ielu  
przystąpiło do stosow ania pryw atnych pom ysłów  i in icjatyw , nierzadko 
przeciwnych w łaściw ym  zasadom  liturgii. W prowadzało to zam ęt w  sum ie
niu w iernych i w  ostateczności szkodziło dziełu odnow y. „Z tego powodu  
w ielu  biskupów  i kapłanów , oraz św ieckich ludzi prosiło usiln ie, by Stolica  
A postolska sw ą pow agą wkroczyła w  tę spraw ę dla zachow ania i w zm ocnie
nia w  liturgii należnej i oczekiw anej zgodności, która rodzinie ludzkiej, ze
branej przed Bogiem , tak przystoi i tak jest jej w łaściw a”.

D okum ent przypom ina przede w szystkim  rolę i znaczenie funkcji posługi
wania biskupów  i w  dziedzinie liturgii, którzy są „głów nym i szafarzam i ta 
jem nic bożych jako też kierow nikam i, krzew icielam i i stróżam i życia litu r
gicznego w  pow ierzonym  sobie K ościele” 4. D latego do nich należy k ierow a
nie, a niekiedy i strofow anie oraz egzekw ow anie w  spraw ach odnow y liturgii. 
Ma się to łączyć z w yjaśn ian iem  procesu odnow y i zabieganiem  o to, by  
Kościół w zrastał w  jedności i m iłości na płaszczyźnie d iecezjalnej, narodo
wej i pow szechnej w  św iecie. B y ułatw ić spełn ienie tego zadania biskupom, 
a m ianow icie czuw ania nad odpow iednim  przestrzeganiem  zasad odnow y l i 
turgicznej, zaw artych zw łaszcza w  Pouczeniu  O gólnym  M szału R zym skiego , 
oraz w  przyw róceniu karności i porządku, K ongregacja K ultu Bożego og ła
sza szczegółow e postanow ienia praktyczne.

Uproszczenie form uł, gestów  i czynności liturgicznych określone zostało  
odpow iednim i przepisam i. Przekraczanie zakreślonych granic jest n iedozw o
lone. Gdyby ktoś to uczynił, pozbaw iłby liturgię w łaściw ego jej piękna oraz 
św iętych  znaków, które są konieczne do tego, by pod zasłoną rzeczy w idzial
nych spraw ow anie m isterium  zbaw ienia, przy zastosow aniu odpow iedniej k a te
chezy, było należycie rozum iane. Trzeba w ięc starać się, by w  odnow ie l i 
turgii „zachować godność i pow agę obrzędów oraz ich sakralny charakter”. 
Moc czynności liturgicznych nie tkw i bow iem  w  sprow adzaniu ich do pro
stych form , lecz w  słow ie bożym i w  tajem nicy, która jest spraw ow ana, 
w  ich coraz głębszym  poznaw aniu. H ierarchiczny charakter liturgii w ym aga, 
aby kapłan sw oje posługiw anie w  kulcie w ypełn iał jako w ierny sługa nie  
w prowadzając obrzędów  nie zatw ierdzonych przez księgi liturgiczne. Twórcza i 
in icjatyw a w  tym  w zględzie jest dopuszczalna jedynie w  granicach w yznaczo- ' 
nych przez praw o liturgiczne. Przekraczanie tych granic byłoby szkodliw e  
dla liturgii i dobra ludu chrześcijańskiego.

K onkretnie w ięc w  liturgii słow a nigdy nie w olno zastępow ać czytań b ib lij
nych innym i tekstam i zaczerpniętym i z dzieł religijnych czy św ieckich auto-

4 KL 22; DB 15.
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rów tak daw nych, jak i now szych. Liturgii słow a nie można oddzielać od 
liturgii eucharystycznej poniew aż stanow i ona z nią jeden  akt kultu  i do 
niej przygotow uje. L iturgii słow a nie w olno odpraw iać w  m iejscu i czasie 
różnym  od liturgii eucharystycznej. W yjątkiem  w szakże byłby przypadek, 
gdyby zgrom adzenie liturgiczne stanow ili w ierni różnych grup językow ych. 
W ówczas racja pastoralna domaga się, aby w  m iarę m ożliw ości liturgię  
słow a spraw ow ać oddzielnie dla różnych grup językow ych, chyba że język  
łaciński m ógłby być ogólnie rozum iany; liturgia jednakże eucharystyczna dla 
tych w szystkich grup byłaby w sp ó ln a 5.

W punkcie trzecim  instrukcja przypom ina konieczność stosow ania prze
w idzianych tekstów  O rdo M issae  i form ularzy m szalnych, zaw artych w  do
tychczas w ydanych księgach liturgicznych. D otyczy to g łów nie doboru an ty- 
fon na w ejście  i K om unię św ., śp iew ów  oraz czytań m szalnych, a szczególnie  
m odlitw  eucharystycznych. Znajdujące się tu i ów dzie teksty  m odlitw  eucha
rystycznych skom ponow ane ad experim en tu m  czy też kom ponow ane w  dal
szym  ciągu na nowo, n ie mogą być stosow ane w  żadnym  w ypadku ze w zglę
du na obaw ę o w ażność celebracji eucharystycznej, w ynikającej z ich n ie
określonego charakteru doktrynalnego i braku precyzji.

Instrukcja odstępuje od przekonania, że najbardziej stosow nym  rodzajem  
m uzyki liturgicznej jest m uzyka organowa; podkreśla jednakże, że nie w szel
ka m uzyka i nie każdy śp iew  czy dźw ięk instrum entów  w  jednakow ym  stop
niu są zdatne dla w zm acniania ducha m odlitw y i w yrażania m isterium  Chry
stusa. Spraw y te m ają być norm ow ane przez poszczególne konferencje bisku
pie. Godnym uw agi jest przypom nienie postanow ienia instrukcji A ctio  pas- 
to ra lis  z dnia 15. V. 1969 r. nr 6 e o m ożliw ości dobierania w e m szach odpra
w ianych dla specjalnych grup w iernych odpow iednich czytań, różnych od 
w yznaczonych na dzień bieżący, pod jednym  tylko w arunkiem , żeby były  
zaczerpnięte z zatw ierdzonego lekcjonarza.

O m awiany dokum ent zw raca uw agę na w łaściw y dobór m om entów  prze
m aw iania celebransa w  czasie M szy św. oraz przestrzega przed „przegada
n iem ” liturgii m szalnej. Zaleca podaw anie kom entarza na początku Mszy św., 
przed czytaniam i, prefacją i przed rozesłaniem . Zabrania podaw ania kom en
tarza w  czasie trw ania m odlitw y eucharystycznej. Zaleca także pow strzym y
w anie się od w łączania do K anonu R zym skiego in tencji za żyw ych i um ar
łych, które pow inny znaleźć sw e m iejsce w  m odlitw ie w iernych. Szkoda 
jednakże, że praw odaw ca nie w yjaśn ił przy tej okazji, czy w  kanonie tym  
m ożna np. w e w spom nieniu  za zm arłych (m em ento), w staw ić im ię zm arłego, 
za którego odpraw ia się Msza św . Sądząc z analogii i z m odlitw ą euchary
styczną drugą lub trzecią, taka m ożliw ość w ydaje się być w  pełni uzasad
niona.

W punkcie czw artym  instrukcja ustosunkow uje się do sposobu odm aw iania  
m odlitw y eucharystycznej, w ykluczając m ożliw ość odm aw iania jej naw et 
częściow o przez usługujących kapłanow i, przez w szystk ich  czy też przez k o
goś z w iernych. B yłoby to bow iem  zacieraniem  różnicy m iędzy m inisterialną  
funkcją kapłanów  a funkcją w iernych w ynikającą z ich pow szechnego k a
płaństw a. D latego instrukcja kategorycznie postanaw ia: „M odlitwa euchary
styczna w  całości m a być odm aw iana tylko przez kapłana”.

W yjaśnienia num eru piątego dotyczą chleba używ anego do odpraw iania  
Eucharystii. Podkreślają one, że m a on zachow ać kształt tradycyjny, a w ięk 
sza potrzeba praw dziw ości znaku odnosi się do koloru, sm aku i spoistości. 
Postanow ienia te przypom inają o obow iązku zachow yw ania jak najw iększej 
czci przysługującej N ajśw . Sakram entow i podczas łam ania i spożyw ania kon 
sekrow anego chleba i w ina, w  tym  także przy spożyw aniu cząstek, które po
zostają po K om unii św.

5 Por. w yjaśn ien ia  kom entatora: N otitiae 1971, s. 14.
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W obszernym  num erze szóstym  instrukcja om aw ia sens i m ożliw ość K o
m unii św. pod dw iem a postaciam i przypom inając w  tym  w zględzie postano
w ienia P ouczenia O gólnego M szału R zym sk iego  nr 245 oraz specjalnej in 
strukcji, pośw ięconej tem u zagad n ien iu 8. Instrukcja w yklucza m ożliw ość po
daw ania sobie bezpośrednio przez sam ych w iernych kielicha dla przyjęcia  
Krwi Przenajśw iętszej. N ie dopuszcza także m ożliw ości bezpośredniego pod
chodzenia w iernych i spożyw ania Krwi C hrystusa bez posługiw ania kapłana  
lub innych osób upow ażnionych. Om awiany dokum ent dopuszcza jednakże  
m ożliw ość podaw ania k ielicha nie tylko przez kapłana i diakona, ale także  
przez akolitę posiadającego rzeczyw iście ten  stopień św ięceń  kapłańskich. 
A kolita m oże także w  pew nych wypadkach udzielać K om unii św . sam odziel
nie, a naw et, za pozw oleniem  jednakże S to licy  A postolsk iej, m ogą to czynić 
„inne znane i uczciw e osoby, m ające upow ażnienie, które zostały do tego  
w yznaczone”. Chodzić tu m oże głów nie o katech istów  pracujących na m isjach, 
ale chyba w  przypadku konieczności także o inne osoby tam, gdzie brak 
kapłana lub diakona.

Św ieccy upow ażnieni do odpraw iania liturgii słow a i udzielania Kom unii 
św. nie mogą jednakże w  żadnym  w ypadku odm aw iać m odlitw y euchary
stycznej. Mogą jednakże odczytać biblijne słow a o ustanow ieniu  Eucharystii, 
ale jako czytanie w  ram ach liturgii słowa.

Instrukcja w  dalszym  ciągu podtrzym uje zakaz w ykonyw ania przez kobiety, 
rozum iejąc w  tym  określeniu  dziew częta, zam ężne n iew iasty  i zakonnice, 
czynności będących posługiw aniem  kapłanow i przy ołtarzu tak w  kościołach, 
jak i w  domach, konw iktach, kolegiach czy instytutach  żeńskich. Jednakże  
om aw iany dokum ent w ylicza zarazem szereg funkcji, które mogą być przez 
kobiety w ypełn iane.

Mogą one konkretnie pełnić funkcję lektora, czytającego teksty, z w y ją t
kiem  ew angelii, w ygłaszać intencje m odlitw y w iernych, kierow ać śpiew em  
i grać na organach czy innych instrum entach dopuszczonych do użytku w  li
turgii, podaw ać w skazów ki i tekst kom entarza, p ilnow ać porządku przy zaj
m ow aniu m iejsca w  kościele i w  czasie procesji oraz zbierać ofiary m szalne. 
Instrukcja znosi zastrzeżenie, istn iejące w  poprzednich dokum entach, dom aga
jące się, by kobieta w ypełn iając sw e funkcje zajm ow ała m iejsce poza prezbi
terium. W w ielu  bow iem  kościołach now ych lub adaptow anych w łaściw ie  
nie ma prezbiteriów , a także n iejednokrotnie urządzenia techniczne w zm acnia
jące głos znajdują się na trw ałe w  m iejscu  przeznaczonym  do czytań słow a  
bożego i n ie m ogą być przenoszone na inne m iejsce.

Instrukcja zaleca szczególną troskę o naczynia św ięte, szaty i sprzęty litu r
giczne, które sw ym  w yglądem , kształtem , szlachetnością tw orzyw a pow inny  
być dobrze dostosow ane do użytku św iętego. N ie godzi się przeto posługiw ać  
sprzętam i pospolitym i. W ygląd bow iem  rzeczy św iętych  i sprzętu liturgicznego  
stanow i w ażki e lem ent pedagogiczny w  życiu religijnym  w iernych. Opinie 
dom agające się skrajnego ubóstw a w  przedm iotach św iętych  lub całkow itego  
w yelim inow ania ich używ ania, w zględnie dom agające się, by nie różniły się 
one od używ anych w  życiu  codziennym , są całkow icie niezgodne z poczuciem  
św iętości i dokum entam i Kościoła.

Rzeczy w ycofanych z użytku na skutek adaptacji w  ram ach odnowy litu r
gicznej (np. ołtarzy, m szałów , ornatów, św ieczn ików  czy paten i puszek) nie  
należy pozbyw ać się przez niszczenie, sprzedaż czy darow iznę. N ależy je prze
chow yw ać starannie na m iejscu, tworząc przez to zalążki m uzeum  parafia l
nego, lub przekazyw ać do m uzeów  diecezjalnych.

6 Instrukcja o w iększym  zakresie udzielania K om unii św. pod dw iem a po
staciam i Sacram en ta li C om m unione  z dnia 29. VI. 1970 r. T ekst łac. w yd.
Typis P olyglottis Y aticanis 1970.
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K onferencje biskupie ustalą zasady dopuszczalności innych m ateriałów  na 
szaty, naczynie i sprzęty św ięte od dotychczas używ anych. O postanow ie
niach w  tym  w zględzie pow inna być pow iadom iona Stolica A postolska.

Instrukcja przypom ina, że „szatą liturgiczną, w spólną dla duchow nych  
i m inistrantów  w szystk ich  stopni, jest a lba”. Nadużyciem  jest w ięc koncele
brow anie np. w  stu le nałożonej na habit zakonny lub sutannę. N ie w olno  
także odpraw iać M szy św. oraz spełniać innych czynności św iętych lub  
udzielać sakram entów  czy dokonyw ać pośw ięceń przy użyciu tylko stuły, na
łożonej na ubranie św ieckie. To dow artościow anie alby pochodzi z dwóch  
racji: po p ierw sze z chęci pow rotu do pierw otnej form y tej szaty, która 
została z czasem  w yparta przez pow stałą z niej w ygodniejszą kom żę, oraz po 
drugie z racji praktycznych. Coraz częściej bow iem  pow szechnie używ any  
strój codzienny duchow nych tzw. clergym an  domaga się, by przy spraw ow a
niu św iętych  czynności alba okryw ała całą postać kapłana. U zasadnienie to 
podane w  kom entarzu do instrukcji, pryw atne w praw dzie, lecz pochodzące 
spod pióra człow ieka zorientow anego w szechstronnie w  duchu w ym agań K o
ścioła, św iadczy o przekonaniu, że przepis prawa kanonicznego, dom agający  
się do odprawiania M szy św . używ ania szaty do kostek (sutanny) przestał 
obow iązyw ać 7.

Podane przepisy odnośnie do m iejsca spraw ow ania E ucharystii nie odbie
gają od dotychczas znanych. W uzasadnieniu jednakże przepisu podanym  
przez kom entatora podkreślono m ożliw ość łagodniejszej interpretacji zakazu  
celebrowania „w jadalniach, albo na stole służącym  do spożyw ania posiłków ”. 
N ależy jednakże takich sytuacji unikać, by nie dopuszczać m ożliw ości nad
użyć ani zacierania się różnicy pom iędzy Mszą św. a tzw . „ucztą euchary
styczną” 8.

W num erze dziesiątym  instrukcja zdecydow anie przypom ina biskupom  obo
wiązek przeprowadzenia w  kościołach sw ych dziecezji odpow iedniej adaptacji 
w nętrz sakralnych, albow iem  urządzenia w prowadzone tym czasow o nie w y 
starczają jako defin ityw ne załatw ien ie  problem u. Przypom nienie to jest jak  
najbardziej na czasie, zw łaszcza dla naszego terenu, gdzie do tej pory, po
mimo licznych zaleceń episkopatu, dyrektyw  i postanow ień ogólnokościelnych  
na pew no obow iązujących, w  niektórych kościołach nie uczyniono naw et tego 
pierw szego kroku i nie w ykazano żadnej inicjatyw y.

Na m arginesie tego postanow ienia instrukcji kom entator om aw ianego doku
mentu, jak gdyby trochę zn iecierpliw iony zauważa, że „proboszczowie i m iejs
cowe adm inistracje m ieli już dość czasu na to, by po zasięgnięciu  zdania  
odpow iednich instancji, zrealizow ać odpow iednią i artystyczną adaptację ca
łego m iejsca św iętego” 9.

Num er jedenasty instrukcji przypom ina znaczenie i konieczność odpow ied
niego przygotow ania ksiąg liturgicznych w  językach ojczystych. N ależy je  
przetłum aczyć zgodnie z obow iązującym i w ytycznym i w  całości i zastąpić  
nimi daw niej używ ane. W pracy tej w skazanym  jest postępow ać bez pośpie
chu, ale i bez szkodliw ej op iesza ło śc i10. N ależy korzystać z pom ocy biegłych  
osób, „nie tylko teologów  i liturgistów , ale rów nież sty listów  i literatów , aby  
przekłady odznaczały się uznanym  pięknem  form y, oraz aby przez swą  
ozdobę, harm onijność, gładkość, bogactw o słow nego w yrazu i języka były  
dokum entam i, którym  m ożna by zachow ać długie trw anie w  użyciu przy 
pełnej zgodności z w ew nętrznym  bogactw em  ich treści”.

W num erze dw unastym  instrukcja postanaw ia, iż z chw ilą w prowadzenia  
nowego Ordo M issae  i P ouczenia Ogólnego M szału R zym sk iego  należy za-

7 Por. N otitiae 1971, 21— 22. Chodzi o KPK kan. 811 § 1.
8 Por. ta m że , 20.
9 N otitiae 1971, 23.

10 Tamże, 24.
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przestać w szelk ich  eksperym entów  w  dziedzinie liturgii m szalnej. O dw ołuje 
w szelk ie pozw olenia w  tym  w zględzie k iedykolw iek  udzielone. Gdyby jednak
że okazały się one konieczne, w  dalszym  ciągu mogą być prowadzone jedynie  
za w iedzą i zgodą konferencji episkopatu, która w inna ustalić ściśle w arunki 
ich dopuszczalności: „Mają one odbyć się w  zespołach nadających się do 
tego, pod odpow iedzialnością osób roztropnych, do tego przez specjalne z le 
cenie w yznaczonych”. W yniki tych eksperym entów , które nie pow inny trw ać 
dłużej niż rok, m ają być przedkładane S tolicy  A postolskiej.

W końcow ej partii instrukcja podkreśla, że zasady podane są zasadam i 
w ynikającym i z uchw ał soboru i z natury rzeczy. Ich przypom inanie m ogło
by być nie potrzebne, gdyby nie to, że w  rzeczyw istości znane są fak ty  prze
prow adzania w  dalszym  ciągu sam ow olnych eksperym entów  indyw idualnych  
w  postaci zm iany rytu M szy św. czy też układania now ych form uł liturgicz
nych. D okum ent w idzi s łu sin ie  „tylko w  jedności całej w spólnoty kościelnej 
pew ność zachow ania siły  i autentyczności” m odlitw y liturgicznej. Obecne 
bow iem  odnow ienie liturgiczne zm ierza do pokazania tej m odlitw y jako 
pow stałej z żyw ej i starej tradycji życia duchow ego. Ma się ona ukazyw ać  
jako dzieło całego ludu bożego, ukształtow anego w  jego różnych stopniach  
św ięceń i spełnianej funkcji. Pasterze w ięc, k ierując się chętnym  posłan
nictw em  wobec praw  i nakazów  K ościoła, niech będą sługam i w spólnoty l i 
turgicznej przez swój w łasny przykład, p ilne badanie oraz inteligentne i w y 
trw ałe pełn ien ie obowiązku nauczania przygotow ując ow ocow anie odnow y  
liturgicznej, które pow inno zaradzić potrzebom  naszych czasów.

Oceniając ogóln ie om aw iany dokum ent, należy w yrazić radość z jego uka
zania się, gdyż rozw iew a on w iele  w ątp liw ości i obaw  dotyczących odnow y  
liturgicznej. N ie m a w  nim  żadnego postanow ienia, w  którym  można by się  
dopatrzeć w ycofyw an ia  się z ustalonych pozycji odnow y. W brew niektórym  
oczekiw aniom , nie zam knął on zupełnie drogi m ożliw ości przeprowadzania  
w  m iarę konieczności dalszych poszukiw ań i eksperym entów . W w ielu  prze
pisach w idać w yraźny postęp w  postaci czy to upraw nień przyznanych, czy 
też poszerzonej interpretacji. G lobalnie biorąc, jest on potw ierdzeniem  do
tychczasow ych osiągnięć i przypom nieniem  konieczności podciągania się 
w  dziele odnow y tych, którzy łudzili się jeszcze, że Kościół w ycofa się z p ew 
nych pozycji.

Ks. F ranciszek G ren iuk , L ublin

2. Ordo Consecrationis Virginum

„Należy rozpatrzyć krytycznie obrzęd konsekracji dziew ic, znajdujący się 
w ”pontyfikale rzym skim . Oprócz tego należy ułożyć obrzęd profesji zakonnej 
i odnow ienia ślubów... Godny pochw ały jest zw yczaj składania profesji za
konnej podczas M szy św .” (KL 80). O wocem  pow yższych postulatów  Soboru  
W atykańskiego II w yrażonych w  konstytucji Sacrosanctum  C oncilium  jest 
odnow iony obrzęd pośw ięcenia dziew ic, prom ulgow any dekretem  K ongregacji 
K ultu Bożego dn. 31. 5. 1970 r., z m ożliw ością w ejścia  w  życie od dn. 6 . I. 
1971 r. S łow a dekretu podkreślają w ielkość i znaczenie apostolskie dziew ic
tw a, które C hrystus w  testam encie zostaw ił sw ojej O blubienicy K ościołow i, 
jako dar, jako zadanie duszpasterskie i jako ozdobę sw ojego M istycznego  
Ciała. Obrzędy konsekracji dziew ic, jako część pontyfikatu rzym skiego  
i upraw nień biskupa ordynariusza, naw iązują do najstarszych i najlepszych  
tradycji św . A u g u s t y n a ,  H i e r o n i m a ,  C e z a r e g o  z A rles i innych  
Ojców. Sym bolika cerem oniału  pośw ięcenia dziew ic m ów i o nich jako o zna

ku m iłości K ościoła w obec Chrystusa: są one obrazem  zaślubin K ościoła  
z C hrystusem , a w  w ym iarze eschatologicznym  — obrazem  w iecznego życia
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w  Bogu. P raenotanda  om aw iając naturę dziew ictw a i siłę  jego św iadectw a  
jako znaku św iętego nadprzyrodzonych rzeczyw istości, w skazują rów nież na 
szczególne zadania apostolsk ie dziew ic w  K ościele: należą do nich dzieła m i
łosierdzia i nauczania, jako ow oc kontem placji, pokuty i m odlitw y. W po
łączeniu z Eucharystią, L itu rg ia  horarum  jako głos całego Kościoła, ma się 
stać środkiem , przy pom ocy którego dziew ice pow inny łączyć sw oją m odlit
w ę z m odlitw ą ofiarną Chrystusa i w spólnoty ludu Bożego, ku chw ale Ojca 
i zbaw ieniu całego św iata: z „godzin brew iarza” polecona jest przede w szyst
kim (nie sub gravi) m odlitw a poranna — laudes  i w ieczorna — vesperae. 
Ordo  dzieli dziew ice służące Bogu, na „m niszki” (m onia les) i „żyjące w  św ię
cie” (m u lieres v ita m  saecu larem  agentes). Podziałow i tem u odpowiadają dwa 
odrębne obrzędy, różniące się zresztą n iew iele od siebie: jeden z nich nie 
suponuje przynależności dziew ic do kanonicznie erygow anej w spólnoty, są 
one osobam i w  sensie praw nym  św ieckim i. Z „m niszkam i” łączy je to, że 
nie żyły w  zw iązku m ałżeńskim , ani in  s ta tu  c a stita ti contrario; od „mni
szek” zaś różnią się tym , że nie obow iązuje ich profesja zakonna (np. ślub  
ubóstw a czy posłuszeństw a): „dziew ice prowadzące życie św ieck ie” zam iast 
„ślubu” czystości, składają na ręce biskupa tylko przyrzeczenie, że chcą słu 
żyć Bogu, K ościołow i i bliźnim , zachow ując dozgonną czystość. Szafarzem  
zw yczajnym  obrzędu „św ięceń dziew ic” jest biskup O rdinarius loc i; m iejscem  
najodpow iedniejszym  na taką uroczystość jest kościół katedralny danej d ie
cezji, aby obrzęd rozw ijał się przy czynnym  udziale ludu, jako spraw a ob
chodząca w szystkich w iernych, a nie tylko zainteresow anych członków  za
konu. W ielką w artością now ego obrzędu konsekracji dziew ic jest dow artoś
ciow anie i w ykorzystanie w  akcji apostolskiej licznych kobiet z laikatu, 
które nie noszą się z zam iarem  założenia rodziny ani nie chcą być zakon
nicam i habitow ym i; w  w arunkach w spółczesnych problem  pow ołań nie tyle  
zakonnych, ile raczej pow ołań apostołek św ieckich jest szczególnie aktualny, 
ze w zględu na w iększą nieraz siłę prom ieniow ania w łaśn ie  tych osób w  róż
nych zlaicyzow anych środow iskach pracy.

O ile rubryki na to pozw alają, konsekracji dziew ic dokonuje się przy uży
ciu osobnego form ularza m szy in d ie consecrationis v irg in u m , która prócz 
aktualnych zasadniczych tekstów  zm iennych, posiada „w staw ki” przy m odlit
w ach eucharystycznych, oraz dw a teksty  uroczystego błogosław ieństw a przy 
końcu m szy do wyboru. Obrzęd zaślubin dziew ic z C hrystusem  rozpoczyna się 
od ich uroczystego w ejścia  do św iątyn i w  tow arzystw ie w iernych, przy śp ie
w ie antyfony m szalnej na w ejście. L iturgia słow a tej m szy korzysta z boga
tego zestaw u odpow iednich czytań, które m ożna dow olnie w ybrać z 26-ciu  
lekcji Starego i N ow ego T estam entu i z 15-tu lekcji E w angelii. Przed ho
m ilią biskupa, której wzór m am y podany w  Ordo, cerem onię w łaściw ą o tw ie
ra śp iew  antyfony: P ru den tes v irg in es, a p ta te  lam pades vestras: ecce Spon- 
sus ven it, ex ite  obviam  ei. Podczas czytania listy  św ięconych, każda z dzie
w ic po w ysłuchaniu sw ojego nazw iska w ystępuje z szeregu naprzód i trzy
m ając w  ręku zapaloną św iecę odpowiada: — Ecce D om ine , vocasti m e. 
Obrzęd w stępny (V irginum  advocatio) kończy się' w ezw aniem  biskupa: V en ite , 
jiliae , audite  m e, tim orem  D om ini docebo vos. W odpow iedzi na to zapro
szenie, dziew ice ze śp iew em  antyfony na ustach: Et nunc seąu im ur in to to  
corde... w ychodzą do prezbiterium . Po w ysłuchaniu alokucji (hom ilii), w  od
pow iedzi Volo na poszczególne pytania biskupa, dziew ice dają rękojm ię 
św iadom ego i dobrow olnego przyjęcia daru pow ołania do dziew ictw a, oraz 
w ypełnienia obow iązku naśladow ania Chrystusa i służenia mu w  jego K oś
ciele na św iadectw o doskonałej m iłości. Po w ezw aniu  diakona F lectam us  
genua, w szyscy obecni z biskupem  na czele k lękają i rozpoczyna się śpiew  
litan ii do W szystkich Św iętych , podczas której dziew ice m ogą leżeć krzyżem, 
jeżeli taki zwyczaj jest praktykow any w  danym kraju. We Mszy św. na 
konsekrację dziew ic zaw sze opuszcza się C redo  i O ratio  fideliu m , poniew aż  
treści tych części M szy znajdują swój w yraz już w  litan ii do WW. Św iętych.

6 — Collectanea Theologica
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Po litanii, na w ezw an ie diakona L eva te  w szyscy  w stają i rozpoczyna się 
piąta część obrzędu — ca stita tis  p ropositi ren ova tio , albo w  w ypadku kon
sekracji „m niszek” — professio. N ajuroczystszym , jak rów nież istotnym  e le 
m entem  obrzędu jest uroczysta m odlitw a konsekracyjna, w  której zawarta  
jest prośba biskupa o obfitość darów  i charyzm atów  Ducha św. dla św ię 
conych dziew ic. Ta piękna i długa m odlitw a, dająca syntezę teologii dzie
w ictw a i życia zakonnego, jest śpiew ana zarów no podczas konsekracji dzie
w ic „prowadzących życie św ieck ie”, jak i podczas konsekracji „m niszek”.

K onsekracja „m niszek” jest poza tym  w zbogacona pew nym i dodatkow ym i 
obrzędami tradycji m onastycznej, z którym i łączą się rów nież inne teksty  
m odlitw , psalm ów  czy antyfon. Przekazanie insygniów  konsekracji stanow i 
zakończenie obrzędu i jest w spólne dla obydw u obrzędów. Przy św ięceniach  
dziew ic św ieckich  nie m a podania w elonu, a dziew ice jako znak zaślubin  
sw oich z Chrystusem , otrzym ują od biskupa tylko obrączkę i „brew iarz” 
(librum  oration is Ecclesiae). Ich sym bolikę podkreślają odpow iednie słow a  
w ypow iedziane przęz biskupa tylko raz, przed w ręczeniem  „znaków kon
sekracji”: A ccip ite  anulum  sacri cum  C hristo  connubii e t fid em  Sponso vestro  
in tactam  serva te  u t ad aetern i gaudii nu ptias a d m itti m eream in i. A cc ip ite  
lib ru m  oration is E cclesiae u t caelestis P a tris  laudes sine in term issione in ore 
resonen t ve s tro  e t pro  to tiu s m undi in terced a tis  salute.

C erem onia kończy się w spólnym  śpiew em  konsekrow anych dziew ic —  Ipsi 
sum  desponsata , cui A ngeli se rv iu n t, cuius pu lch ritu d in em  sol e t luna m i-  
rantur. Podczas liturgii eucharystycznej dziew ice niosą dary ofiarne do o łta
rza, otrzym ują od biskupa pax  sposobem  przyjętym , oraz przyjm ują wraz 
z rodziną i  krew nym i K om unię św. pod obydw om a postaciam i.

N in iejsze krótkie om ów ienie „porządku św ięcen ia  dziew ic” i jego proble
m atyk i w spółczesnej, należałoby uzupełnić przem yśleniem  i analizą bogatych  
w  treść teologiczną tekstów  liturgicznych now ego O rdo consecrationis v ir -  
ginum , jest ono bow iem  dojrzałym  ow ocem  dekretu soborowego P erfectae  
carita tis  o przystosow anej odnow ie życia zakonnego.

K s. S tan isław  Szam ota , F rydrych ow ice  k /W adow ic

3. Missale parvum

W arto zasygnalizow ać na tym  m iejscu  ukazanie się w  W ydaw nictw ie W aty
kańskim  publikacji liturgicznej pt. M issale pa rvu m  e M issali R om ano et 
L ectionario  excerp tu m . E ditio iux ta  typ icam , Rom ae 1970, 4°, ss. 172.

Na w stęp ie zam ieszczono w  niej k ilka uw ag o charakterze w ydania. M ó
w ią one o tym , że M issale parvu m  zaw iera form ularze m szalne, które zgod
nie z dekretem  K ongregacji Kultu Bożego z 1969 r. pow inny być zam iesz
czane w  języku łacińskim  jako dodatek do m szałów  w ydaw anych w  językach  
narodow ych, dla księży, którzy nie m ają pod ręką tekstów  m szalnych dane
go dnia w  języku łacińskim  lub w  innym , znanym  sobie języku. Z estaw  for
m ularzy m oże być w  innych w ydaniach pow iększony celem  uniknięcia zbyt 
częstego ich pow tarzania.

Z podanych fom ularzy m szalnych należy, o ile  to jest m ożliw e, w ybierać  
takie, które bardziej odpow iadają charakterow i dnia celebracji lub okresow i 
roku liturgicznego.

Form ularze zaś Mszy św. w  różnych potrzebach i za zm arłych mogą być 
używ ane w  takie jedynie dni, w  które są dozw olone na m ocy przepisów  
ogólnych.

Poszczególne form ularze podane są kom pletn ie tzn. zaw ierają pełny tekst 
dwóch czytań, śp iew y m iędzylekcyjne, a n iektóre naw et także w łasne pre- 
facje. O czyw iście, że publikacja zaw iera także tek sty  O rdo M issae z udziałem  
i bez udziału w iernych, głów niejszych prefacji, m odlitw  eucharystycznych
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oraz form uły ogólnej m odlitw y w iernych. Zam ieszczono także tradycyjne  
teksty przygotow ania do M szy św. i dziękczynienia po niej.

Podano po jednym  form ularzu na okres A dw entu i N arodzenia Pana, W iel
kiego Postu i dwa na czas w  ciągu roku. Ku czci św iętych  — po jednym  
form ularzu o M atce Bożej, aniołach, św. Janie Chrzcicielu, św. Józefie, św ię
tych apostołach, m ęczennikach, pasterzach, dziew icach oraz o św iętych  m ę
żach i niew iastach.

Ze m szy w  różnych potrzebach zam ieszczono form ularz za Kościół, papieża, 
sługi Kościoła, la ików , o jedność chrześcijan, ew angelizację ludów , o zacho
w anie pokoju i spraw iedliw ości, za chorych, w  każdej potrzebie i dzięk
czynną.

Podano także pięć form ularzy m szy w otyw nych, a m ianow icie: o Trójcy  
Przenajśw iętszej, Eucharystii, N ajśw . Sercu Jana Jezusa, o D uchu Św iętym  
i za zm arłych.

Publikację zdobią dw a rysunki w ykonane przez S ilv io  C o n s a d o r i .  
M issale parvu m  w ydano na doskonałym  papierze, z drukiem  czerw ono-czar
nym ułatw iającym  czytanie, opraw iono w  m iękki p lastyk  u łatw iający dobre 
rozkładanie. Całość bardzo w ygodna, zw łaszcza dla podróżujących. Życzyć 
sobie należy, aby i w  P olsce przygotow ano z czasem  podobną edycję m szału  
podręcznego dla kapłanów .

F. G.

II. URZĘDY I SŁUŻBY

1. Posługa słowa w liturgii

Jest faktem  nie u legającym  w ątpliw ości, że w  m yśł w ym agań Soboru  
W atykańskiego II posługa słow a podczas Mszy św. i podczas spraw ow ania  
sakram entów  w inna przyjm ować form ę hom ilii. Chodzi tu o hom ilię w  sensie  
biblljno-liturgicznym . Zadaniem  tego rodzaju przepow iadania jest kontynuacja  
i aktualizacja czytań biblijnych, w ykład prawd w iary i m oralności oraz pro
klam acja dokonującego się m isterium . Stąd też p ierw szym  obow iązkiem  
kaznodziei jest dokładne poznanie, co stanow i zasadniczą m yśl zaw artą  
w  czytaniach biblijnych przeznaczonych na dany dzień (por. KO 24). W tym  
celu należy sięgnąć do odpow iednich kom entarzy biblijnych, poznać rodzaj 
literacki ksiąg, z których poszczególne perykopy są zaczerpnięte, oraz zw ró
cić uw agę na ich bliższy i dalszy kontekst.

Szukając zasadniczej treści zaw artej w  czytaniach biblijnych kaznodzieja  
w inien pam iętać a) o istotnej jedności obu T estam entów: cały Stary T esta
ment zmierza ku C hrystusow i i w  C hrystusie się w ypełnia; b) że O bjaw ienie
nie jest zbiorem  abstrakcyjnych prawd. O bjaw ienie zaw arte w  P iśm ie św .
tkw i przede w szystk im  w  opisanych tam  w ydarzeniach. Bóg objaw ia się dzia
łając. Słow o boże jest słow em  czynu spraw iającym  to, co oznacza, a rów no
cześnie autentycznie tłum aczącym  sens dokonanych dzieł.

Praktycznie biorąc, odnośnie czytań niedzielnych, należy rów nież pam iętać, 
że istn ieje ścisła synchronizacja m iędzy czytaniem  pierw szym  a trzecim . Czy
tanie pierw sze, przew ażnie zaczerpnięte ze Starego T estam entu, zaw iera za
pow iedź zdarzeń realizujących się w  życiu Chrystusa, a opisanych w  czytaniu  
trzecim  czyli w  perykopie ew angelicznej. Pom ocą do odnalezienia m yśli prze
w odniej jest rów nież analiza śp iew ów  m iędzylekcyjnych. W poszukiw aniu  
istotnej treści zaw artej w  czytaniach biblijnych kaznodzieja w in ien  strzec się 
kilku zasadniczych błędów . Jednym  z nich jest podsuw anie pod odczytany  
tekst w łasnych poglądów  i koncepcji. W takim  ujęciu słow o boże służy jed y
nie jako m otto do sw obodnych rozważań na różne tem aty. N atom iast w  ho
m ilii n ie w olno tem atycznie w ychodzić poza perykopę biblijną.

Innym  błędem  jest traktow anie odczytanego słow a jako zabytku historycz
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nego lub archeologicznego. Tekst bib lijny ukazany jest jako m artw y doku
m ent, a treścią kazania stają się rozw ażania egzegetyczne. W tym  w ypadku  
zapom ina się, że Pism o św. jest żyw ym  słow em , poprzez które Bóg n ieustan
nie objaw ia się, działa i w yjaśnia  sw e czyny zbaw cze. Tak w ięc p ierw szym  
zadaniem  kaznodziei jest odkrycie pełnej treści żyw ego słow a bożego za
w artego w  czytaniach zw iązanych z celebracją spraw ow anego m isterium , 
obojętnie czy chodzi o Mszę św., czy też o udzielanie jakiegoś sakram entu.

Drugie zadanie kaznodziei głoszącego hom ilię polega na aktualizacji perykop  
biblijnych (KDK 44, DK 4). Odczytany fragm ent P ism a św. opisujący zdarze
nia m inione m oże spow odow ać u słuchaczy fa łszyw e przekonanie, jakoby  
dzieło zbaw ienia było faktem  przebrzm iałym , które można jedynie w spom i
nać i z którego należy, co najw yżej, w yciągać odpow iednią naukę dla czasów  
w spółczesnych. N iekiedy tego rodzaju przekonanie u słuchaczy pogłębia się 
w skutek błędnej form y przepowiadania polegającej na tym , że kaznodzieja  
dzieje zbaw ienia ujm uje jedynie w  ich w ym iarze przeszłościow ym , z pom i
nięciem  w ym iaru teraźniejszego i przyszłego. Jest to tzw. błąd historycyzm u. 
W rzeczyw istości dzieło boże zapow iedziane w  Starym  T estam encie, a do
konane w  C hrystusie i przez Chrystusa podczas Jego w idzialnego pobytu na 
ziem i, uobecnia się i realizuje dziś. To dziś Bóg do nas m ów i, dziś w  nas 
działa, dziś w yznacza nam naszą życiow ą m isję. Zadaniem  hom ilii jest w łaś
nie obw ieszczenie tego faktu. W jaki sposób można to osiągnąć?

Przygotow ujący hom ilię po zrozum ieniu zasadniczej m yśli zawartej w  czy
taniach biblijnych, w in ien  zapoznać się z całokształtem  nauki K ościoła od
nośnie tego zagadnienia. Szczególnie należy zw rócić uw agę, co na ten  tem at 
znajduje się w  dokum entach Soboru W atykańskiego II. W ten sposób każda  
hom ilia stanie się rów nież w ykładem  jakiejś praw dy w iary. Jednak w  sto
sunku do stanu dzisiejszego zm ianie u legn ie układ tem atów . W m iejsce  
system atycznego układu, jaki dyktuje katechizm , tem aty kazań uzależnione  
bęcfą od treści czytań biblijnych. Praw dy w iary i m oralności podaw ane będą 
w  ścisłej łączności z porą roku liturgicznego, odczytaną perykopą i celebro
w anym  m isterium . O siągnięta zostanie w  ten sposób aktualizacja b ib lijno- 
-liturgiczna.

W św ietle  pow yższego z całą oczyw istością okazuje się bezpodstawność 
zarzutu, jakoby nauczanie hom ilijne przekreślało m ożliw ość w ykładu i po
głębienia znajom ości prawd wiary. Jeśli się jeszcze w eźm ie pod uw agę, że na 
każdą niedzielę przypadają trzy czytania biblijne, a cykl czytań biblijnych  
pow tarzać się będzie dopiero co cztery lata, trzeba stw ierdzić, że istn ieje  
pełna m ożliw ość om ów ienia w  określonym  okresie czasu podstaw ow ych za
gadnień katolicyzm u. Przekreślona zostaje jedynie katechizm ow a kursorycz- 
ność.

Obok aktualizacji b iblijno-liturgicznej należy się starać o aktualizację egzy
stencjalną. W tym  celu kapłan pow inien zaznajom ić się z poglądam i nurtu
jącym i w spólnotę, do której ma przem aw iać. Chodzi szczególnie o w spółczesne  
przekonania i postaw y dotyczące problem u om aw ianego w  perykopie b ib lij
nej. Co ludzie m yślą na ten tem at, co pragną osiągnąć, jak praktycznie w  tej 
kw estii układają sw oje życie. Pom ocne w  tej dziedzinie będą odpow iednie 
publikacje socjologiczne.

Dopiero, znając poglądy, bolączki i potrzeby w spólnoty, kaznodzieja m oże 
przystąpić do ostatecznego redagow ania hom ilii. Musi być ona tak obm yślo
na, aby była daną słow am i O bjawienia odpow iedzią na pytania staw iane  
przez w spółczesność. Słuchacz w inien  zrozum ieć, że w  tej oto zbawczej chw ili 
staje twarzą w  tw arz z Chrystusem  nauczającym  i działającym . S łow a hom ilii 
muszą być odebrane przez słuchacza jako słow a do niego osobiście sk iero
w ane i dające m u odpow iedź na najbardziej aktualne problem y dnia. W rze
czyw istości bow iem  podczas przepow iadania słow a C hrystus uobecnia się, 
kieruje do zgrom adzonych swój zbaw czy apel, poucza, daje moc potrzebną do 
osobistej przem iany i czynnego w łączenia się w  nieustannie realizujące się
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dzieło zbaw cze (por. KL 7,33). Chrystus naw iązuje z człow iekiem  dialog i ocze
kuje bezpośredniego zaangażow ania się w szystkich zgrom adzonych.

Można w ięc pow iedzieć ogólnie, że przepow iadanie hom ilijne m usi po
siadać, obok zasadniczego aspektu biblijno-liturgicznego, aspekt personalny  
(naw iązanie osobow ego kontaktu m iędzy C hrystusem  i słuchaczem ), egzysten
cjalny (om awianie najbardziej aktualnych i zasadniczych problem ów  w spół
czesności) oraz dynam iczny (przez sw oje słow o Chrystus w kracza w  życie 
w spólnoty i działa). Zasadniczym  błędem  w  tej dziedzinie jest w szelkiego ro
dzaju doktrynalizm  polegający na przekształceniu kazania w  w ykład filozo
ficzno-teologiczny. Chodzi bow iem  o głoszenie bożych czynów  zbawczych  
i w zyw anie ludzi do opow iedzenia się za zbaw ieniem , a nie o ukazyw anie  
logicznie uporządkow anego i ujętego w  odpow iednie kategorie filozoficzne  
system u prawd wiary.

Innym  błędem  paraliżującym  przepow iadanie hom ilijne jest tem atyczne od
chodzenie od treści zawartej w  czytaniach biblijnych lub też brak uw zględ
nienia aktualnych potrzeb zgromadzonej w spólnoty. W tym  ostatnim  wypadku  
słowo boże, nie dotykając pytań staw ianych przez życie, staje się dla słucha
czy obce i egzystencjaln ie nieangażujące. Z tym  w iąże się postulat używ a
nia przez kaznodzieję języka zrozum iałego dla w spółczesnego człow ieka. W iele  
w yrażeń i obrazów biblijnych w  ciągu w ieków  w  potocznym  rozum ieniu  
zm ieniło swój sens. W ystarczy choćby przykładow o w spom nieć w yrazy „fary
zeusz” czy „Sam arytanin”. Faryzeusz w  czasach C hrystusa cieszył się w  opinii 
publicznej pow szechnym  szacunkiem , dziś określenie to jest w ybitn ie pejora
tyw ne. „Sam arytanin” zaś, n iegdyś uosobienie w roga narodu w ybranego, 
stał się dziś sym bolem  bezinteresow nego m iłosierdzia. Jeśli kaznodzieja nie 
będzie używ ał słów  w  takim  znaczeniu, jak je odbiera człow iek w spółczesny, 
łatw o m oże zafałszow ać istotę przekazyw anych przez siebie prawd ew an ge
licznych. Odnosi się to rów nież do w ielu  określeń zaczerpniętych z filozofii 
scholastycznej. Przed użyciem  takich w yrażeń jak substancja czy osoba, na
leży w pierw  zastanow ić się, co w spółcześnie człow iek w ykształcony przez te 
term iny rozumie. Może się bow iem  zdarzyć, że słow a kaznodziei będą ode
brane w  sposób różny od zam ierzonego. Tak w ięc jest rzeczą oczyw istą, że 
hom ilia aktualizując praw dę objaw ioną i w ydobyw ając z niej treści będące 
odpow iedzią na problem y naszych czasów, m usi być ujęta w  form ie pojęć 
i słów  zrozum iałych dla człow ieka drugiej połow y X X  w ieku. Trzeba pam ię
tać, że naw et język kaznodziejski z la t p ięćdziesiątych naszego stu lecia może 
już dziś, w  okresie posoborow ym , tracić sw ą kom unikatyw ność.

Trzecim obow iązkiem  kaznodziei jest ścisłe w iązanie hom ilii z treścią ce le
browanego m isterium . N ależy bow iem  m ieć na uw adze, że hom ilia stanow i 
integralną część liturgii (por. KL 52). W ynikają stąd z jednej strony w ym ogi 
praw ne, w  m yśl których hom ilia w inna być głoszona podczas w szystkich  
Mszy św. w  niedziele i św ięta, a w  dni pow szednie przynajm niej w ówczas, 
gdy na Mszę św. zbiera się w iększa grupa ludzi, ponadto obow iązek głoszenia  
hom ilii połączono ze spraw ow aniem  poszczególnych sakram entów  św.

Hom ilia m usi proklam ow ać dokonującą się aktualn ie bożą rzeczyw istość  
zbawczą: — w  tej oto chw ili Chrystus naucza f  działa przez sw oje słowo; —  
uobecnia się Jego tajem nica wielkanocna: m isterium  m ęki, śm ierci i zm ar
tw ychw stania; — zbliża się m om ent eucharystycznej kom unii m iędzy Bogiem  
a ludźmi.

Hom ilia w inna być utrzym anym  w  serdecznych słow ach apelem  do zgro
madzonych:
— aby przyjęli ziarno C hrystusow ego słow a i odpow iedzieli na nie wiarą  
pojętą w  najszerszym  zrozum ieniu tego słowa. Chodzi bow iem  nie tylko  
o zgodę rozumu na podane praw dy, lecz w  głów nej m ierze o całkow ite i bez
w zględne zaw ierzenie Bogu (por. DK 4).
— aby św iadom ie staw ali się uczestnikam i C hrystusow ej śm ierci i zm artw ych
w stania (por. KL 6 ), „a ofiarując niepokalaną hostię nie tylko przez ręce
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kapłana, lecz także razem z nim, uczyli się sam ych siebie składać w  ofierze” 
(KL 8 ) łącząc z ofiarą Chrystusa w szystk ie uczynki, m odlitw y i apostolskie 
przedsięw zięcia, życie m ałżeńskie i rodzinne, codzienną pracę, w ypoczynek  
ducha i ciała oraz cierpliw e znoszenie utrapienia — rozum iane jako duchow e 
ofiary sw ego życia (por. KDK 34).
— aby w szyscy uczestnicy zgrom adzenia liturgicznego przyjęli K om unię św. 
jako znak i źródło jedności z Bogiem  i ludźm i (por. KDK 11). W ten bow iem  
sposób rodzi się i um acnia w spólnota Ludu Bożego.

H om ilia w inna w skazyw ać na fakt, że niedziela jest w spom nieniem  i uobec
nieniem  C hrystusow ej Męki, Śm ierci i Zm artw ychw stania, a cechuje ją 
charakter eschatologiczny (oczekiwanie pow tórnego przyjścia Pana), w spólno
tow y (przez w spólne zgrom adzenie w iernych i spraw ow anie E ucharystii w y 
raża się i um acnia w spólnota chrześcijańska), oraz radosny (radosne spotkanie  
z Chrystusem  i braćm i —  stąd ogólny ton przepow iadania w inien  być po
godny). Zarówno z faktu, że do istotnych zadań hom ilii należy ukazyw anie  
i aktualizacja treści b iblijnej, jak rów nież i stąd, że hom ilia stanow i in te
gralną część liturgii, p łynie postulat ukazyw ania konsekw encji m oralnych  
w ynikających z przyjęcia słow a bożego i uczestn ictw a w  św iętych  obrzędach.

N ależy jednak strzec się błędu m oralizatorstw a polegającego na tym , że 
kaznodzieja zw raca się do ludzi jedynie z bezdusznym  zestaw em  nakazów  
i zakazów, staw iając ich nie w obec żyw ego Boga, który nas p ierw szy um iło
w ał i w  oparciu o m iłość zainicjow ał swą działalność zbawczą, lecz w obec  
bezosobow ych praw  i sankcji popartych autorytetem  odw iecznego praw o
daw cy i sędziego.

M oralność chrześcijańska ze sw ej istoty  jest w ynikiem  nowego sposobu  
bytow ania, którego początkiem  jest chrzest. Jest ona w ynikiem  now ego stw o
rzenia dokonanego w  Chrystusie i w inna być rozum iana jako dobrow olna  
odpow iedź dana przez człow ieka Bogu. M oralność chrześcijańska jest na 
w skroś paschalna, bow iem  jest konsekw encją uczestn ictw a w  śm ierci i zm ar
tw ychw stan iu  Chrystusa, oraz eschatologiczna, bow iem  zm ierza do przybli
żenia pełn i K rólestw a Bożego. W ynika stąd, że kaznodzieja w in ien  słuchaczom  
staw iać przede w szystk im  C hrystusow e w ezw anie do przem iany. Co w ięcej, 
pow inien  głosić, że aktualnie, w  tej zbaw czej chw ili Chrystus nie tylko oso
biście w zyw a nas do w ew nętrznej przem iany, a le  sam tę przem ianę w  nas 
dokonuje. Chodzi tu o zm ianę sposobu m yślenia, o odrzucenie egoistycznej 
oceny otaczających nas zdarzeń, o całkow ite zaufanie złożone w  Bogu, 
o otw arcie się na potrzeby w spólnoty, a w ięc o przejście z grzechu do św ię
tości. Owa przem iana (m etanoia) nie stoi tylko na progu K rólestw a Bożego, 
lecz w chodzi w  zakres jego nieustannych w ym agań, stąd każde uczestnictw o  
w e M szy św . jest now ym  w łączeniem  się w  C hrystusow e przejście ze śm ierci 
do życia, jest n ieustanną przem ianą w ew nętrzną w spólnoty słuchaczy słow a  
bożego i uczestn ików  spraw ow anej pam iątki Pana. H om ilia m szalna m a tę 
rzeczyw istość proklam ować, przez m oc w łaściw ą słow u Bożem u być jej 
w spółprzyczyną sprawczą, jak rów nież w zyw ać zebranych do w spółdziałania  
z działającym  Bogiem .

Obok w ezw ania do przem iany hom ilia  w inna zaw ierać gorącą zachętę do 
tw orzenia, w ynikającej z m iłości ku Bogu i ludziom , w spólnoty. Cała dzia
łalność zbaw cza C hrystusa zmierza do zjednoczenia rodziny ludzkiej i spro
w adzenia jej z pow rotem  do Ojca (por. KK 9). Sakram entem  jedności jest 
C hrystusow y K ościół (por. KK 1), podobnie każde zgrom adzenie eucharystycz
ne jest nie tylko znakiem , ale i źródłem  w spólnoty ludzi m iędzy sobą i ludzi 
z Bogiem . D otykam y tutaj aspektu ek lezjalnego m oralności chrześcijańskiej. 
K aznodzieja m usi unikać b łędów  indyw idualizm u religijnego („kocham m o
jego Boga w  sam otności m ej duszy i ciszy kościo ła”). Owocem  uczestn ictw a  
w e M szy św ., obok pogłębiającego się procesu przem iany w ew nętrznej, po
w inna być św iadom ość posłannictw a w spólnototw órczego. W ierni w ychodzący  
z Itościoła pow inny rozum ieć, że są osobiście przez C hrystusa posłani, aby



otrzym any od Boga dar n ieśli w  św iat i doskonalili w szystko w  m yśl od
w iecznego planu Stw órcy. Chodzi tu przede w szystk im  o um acnianie ducha  
m iłości, jedności i pokoju w  życiu m ałżeńskim , rodzinnym  i zaw odowym , 
jak rów nież w  m iarę m ożności w  życiu całej społeczności narodowej i m ię
dzynarodowej. W yrażać się to będzie rów nież w  dążeniu do spraw iedliw ości 
społecznej, rozw oju ekonom icznego, technicznego, do udostępnienia kultury —  
elim inow ania w szelkich różnic i podziałów. W idomy początek tej pracy w inien  
się ujaw niać szczególnie w  um acnianiu zrodzonej przy eucharystycznym  stole  
w spólnoty parafialnej.

H om ilia w inna jasno i w yraźnie w skazyw ać, że to jest w łaśn ie ów  now y  
sposób działania, który w ynika z faktu  w szczepienia przez chrzest w  Chry
stusa, a rów nież jest konsekw encją każdorazowego uczestn ictw a w e M szy św. 
P łyn ie stąd postulat, aby kaznodzieja m ów ił w ięcej o m isterium  czyli o n ie
ustannym  działaniu Tego, który jest prin c ipa liter agens, n ie o e thos , to jest
0 postępow aniu ludzkim . W spółdziałanie ludzkie jest konieczne, ale pierw sze  
m iejsce zajm uje tylko Bóg. Stąd też obok pospolitego m oralizatorstw a na
leży  się strzec w szelk iego naturalizm u i jurydycznej kazuistyki.

K s. M ieczysław  B rzozow sk i, Lublin

2. Formy pracy dydaktyczno-wychowawczej 
w zespole służby liturgicznej

Przez w ie le  w ieków  problem  m inistrantów  stał w  cieniu w ielu  innych  
spraw, którym i zajm ow ał się Kościół. Dopiero w  naszych czasach nastąpiło  
sw ego rodzaju „dow artościow anie” chłopców  pełn iących  służbę liturgiczną. 
W ydana w  roku 1947 encyklika M ediator D ei pośw ięca im  szereg zdań, 
dzięki którym  p ierw szy raz w  dziejach K ościoła sta li się oni przedm iotem  
troski najw yższego pasterza. Zdania te sta ły  się praw dziw ą m agna charta  
duszpasterstw a m inistrantów , w ytyczyły  kierunki rozw oju, którego jesteśm y  
św iadkam i i uczestnikam i.

Drugim m ilow ym  kam ieniem  jest K o n sty tu c ja  o litu rg ii św ię te j , która  
przyw racając w łaściw y, zarzucony w  ciągu w iek ów  podział ról w  akcji litu r
gicznej, obok celebransa, chóru, diakona i w iernych, m ów i o konkretnych  
zadaniach lektorów  i m inistrantów . Podkreśla z naciskiem , że spełniają oni 
sw e w łasne funkcje, a nie zastępują tylko ludu.

Trudny proces reform y dokonuje się u nas w  P olsce od kilku la t pod  
kierunkiem  K rajow ego D uszpasterstw a Służby L iturgicznej. Każdy, obserw u
jący choćby z daleka tę pracę, łatw o zauw aży konkretne osiągnięcia.

Dokonano rozpoznania aktualnego stanu duszpasterstw a m inistrantów  w  na
szych diecezjach, jego osiągnięć i słabości. Podjęto akcję ujednolicenia stylu
1 form  pracy. U stalono konkretne zasady, na których m usi opierać się przy
szły program i form y działania. Z nalazły one swój w yraz w  zatw ierdzonych  
przez konferencję episkopatu W ytyczn ych  dla du szp a sters tw a  m in is tran tów  
w  Polsce. Za najw ażniejsze m ożna uznać następujące zasady:

I. Istnienie, ce l i form y działania instytucji m inistrantów  w inny płynąć  
z istoty  liturgii. L iturgia jest pierw szą, fundam entalną zasadą.

II. D uszpasterstw o m inistrantów  m a tkw ić w  aw angardzie odradzającej się 
liturgii i być jej skutecznym  narzędziem.

III. Zgodnie z konstytucją (KL 10) form acja m inistranta m a być w ychow a
niem  do liturgii i przez liturgię.

N astępnym  etapem  pracy jest dążenie do opracow ania w  św ietle  pow yż
szych zasad szczegółow ego programu szkolenia i koncepcji w ychow aw czej. 
R ów nocześnie trzeba stw orzyć pew ne ram y m etodyczne, w ybrać takie form y  
i środki oddziaływ ania, które um ożliw ią jak najskuteczniejsze przekazyw anie  
w ybranych treści. Te czynniki form alne dzielim y na nadzw yczajne i z w y-



czajne. Do p ierw szych zaliczam y różnego rodzaju nabożeństwa, akadem ie, 
w ieczorki organizow ane kilka razy do roku z okazji patrona m inistrantów , 
Bożego N arodzenia itp. Drugim i są norm alne zajęcia prow adzone system atycz
nie przez cały rok. Te w łaśnie zw yczajne form y pracy dydaktyczno-w ycho
w aw czej w  gronie m inistrantów  będą przedm iotem  tego opracowania, m ają
cego charakter propozycji dyskusyjnych.

I. O c e n a  d o t y c h c z a s o w y c h  o s i ą g n i ę ć

Istn ieje u nas, jak w iadom o, co najm niej k ilka m etod duszpasterstw a m in i
strantów. Jakie form y pracy dla zw yczajnych spotkań proponuje każda  
z nich? O dpowiedź na to pytanie jest trudna. P ublikacji ogłoszonych drukiem  
praw ie nie ma. Trzeba się zadow olić przejrzeniem  dostępnych m ateriałów . 
Można je podzielić na pochodzące z ośrodków  pallotyńskiego, jezuickiego, 
salezjańskiego, w arszaw skiego, tarnow skiego i śląskiego.

1 . „Szkoła pallotyńska” chce w ychow ać katolika o żyw ym  poczuciu odpo
w iedzialności za losy  K ościoła, zdolnego do in icjatyw y i w spółpracy z innym i. 
Podstaw ow ym i jej środkam i w ychow aw czym i są zdobyw anie spraw ności, 
praca w  grupie koleżeńskiej i system  w ypraw . „W yprawa” to zam knięty cykl 
zajęć na ściśle określony tem at, np. w ypraw a m odlitw y, w ypraw a radości, 
w ypraw a liturgiczna. Celem  każdej jest zetknięcie w ychow anka z określonym  
zagadnieniem  zarów no w  sferze intelektualnej, jak i praktycznej. Składa się  
z kolejnych ćwiczeń, będących w ydzielonym  szczegółow ym  zagadnieniem . 
W ich skład wchodzą następujące elem enty: a) gaw ęda, b) sam odzielne zdo
byw anie w iadom ości z różnych źródeł, c) w ypraw y w  teren podjęte jako  
ćw iczenie sam odzielności i okazja do zetknięcia się z praktycznym  zagadnie
niem , d) spraw ności techniczne (zdobnictwo, m ajsterkow anie...), e) ćw iczenia  
rozw ijające in telek t i pam ięć, f) kultura tow arzyska (pieśni, deklam acje itp. 
zw iązane tem atycznie z w ypraw ą — przygotow ane szczególnie na wieczornicę* 
która wraz z egzam inem  kończy jej prace). Cały krąg (zespół m inistrantów ) 
w spólnie zaczyna i kończy w ypraw ę. P oszczególne ćw iczenia każda asysta  
(grupa) przeprowadza osobno.

2. M ateriały pom ocnicze pochodzące z trzech następnych ośrodków (w ar
szaw skiego, salezjańskiego i jezuickiego) podają podobny schem at „zbiórek” 
(inne nazwy: „spotkanie”, „godzina m inistrancka”): a) pieśń — m odlitw a, 
b) w spólna recytacja m inistrantury, c) pogadanka, d) ćw iczenia liturgiczne, 
e) zadanie tygodnia zw iązane z treścią pogadanki, f) spraw ozdanie ze służby  
ubiegłego tygodnia i rozdział funkcji na następny, g) naw iedzenie N ajśw . 
Sakram entu.

K onfrontacja tych propozycji z zasadam i podanym i przez duszpasterstw o  
krajow e prow adzi do stw ierdzenia, że m im o sw ych n iew ątp liw ych  zalet, albo  
rozm ijają się z nim i, albo uw zględniają je  w  stopniu niew ystarczającym .

3. Ośrodek tarnow ski (opieram się przede w szystkim  na skrypcie B ędę m in i
s tra n tem ,, w ydanym  w  roku 1965 w  opracow aniu ks. m gr Stefana Ż y m . u ł y )  
dał m ateriał będący solidną pomocą przy początkow ym  szkoleniu służby  
liturgicznej. Zawiera on szczegółow e instrukcje o duszpasterskim  przygotow a
niu kandydatów , postu laty w ychow aw cze i cały cykl konspektów  szkolenio
w ych. N ależy z całym  uznaniem  ocenić stronę m etodyczną opracowania. Jest 
ono w  dużej m ierze udaną adaptacją m etody zaw artej w  książce J. W i s -  
d o r f a i Fr. D e b r a y ’a i. Każda „godzina szkolen iow a” składa się z trzech  
elem entów : w iedza religijna, szkolenie liturgiczne, praca nad sobą. Są one

1 J. W i s d o r f, F. D e b r a y, Die M in istran tenfiihrung, D usseldorf 1959.



±51 U b Ł lX  i\  U U 1\U W I J-il 1 UJttljrll 89

przeplatane nauką śpiewu. Ten układ ułatw ia podaw anie m ateriału  m niej
szym i daw kam i i utrzym anie, dzięki urozm aiceniu, żyw ego zainteresow ania.

Propozycje ośrodka śląskiego om aw iam  na podstaw ie teczki D u szpasterstw o  
m in is tran tów  w  duchu litu rg iczn ym , opracowanej przez ks. dr Franciszka  
B l a  c h n i c k i e g o .  Jego system  łączy ściśle naszą tradycyjną służbę przy 
ołtarzu ze śpiew em  scholae can toru m , oraz wprowadza w yraźny podział na 
stopnie. Zwyczajna praca szkolen iow o-w ychow aw cza posiada dw ie zasadnicze 
formy: tygodniow a lekcja liturgiczna i odprawa służby. Lekcja jest go
dziną w spólnej pracy chłopców  przeznaczoną na próbę śpiew u, ćw iczenia  
cerem onii oraz gry i zabaw y. Przed w ażniejszym i św iętam i bierze w  niej 
udział cała „schola m in istrantów ” celem  przygotow ania się do uroczystości. 
N orm alna zaś praca jest prowadzona w  m niejszych grupach w g programu  
dla poszczególnych stopni. Obok tygodniow ej lek cji liturgicznej odbyw ają się 
rów nież co tydzień sta łe spotkania całego zespołu o charakterze w yraźnie  
w ychow aw czym . Są to tzw. tygodniow e odpraw y służby.

Ocena obydwu m etod w  św ietle  ustalonych zasad w ypada pozytyw nie. 
Tarnowski skrypt B ędę m in is tran tem  jest chyba pierw szym  w szechstronnym  
opracow aniem  problem u w stępnego przygotow ania do służby liturgicznej, 
system em  uw zględniającym  już postu laty odradzającej się liturgii i na niej 
opierającym  w ychow anie m inistranta. Z awiera ona praw dziw e konspekty, 
ujm ujące w szystk ie punkty „godziny szkolen iow ej”, a nie tylko pogadankę, 
jak to czynią praw ie w szystk ie  w ydane dotąd opracow ania. N atom iast bez
sprzeczną zasługą ks. dr B l a c h n i c k i e g o  jest to, że na w ie le  lat przed  
K o n sty tu c ją  o litu rg ii św ię te j  w  okresie gorączkow ego szukania różnych, 
mniej lub więcej szczęśliw ych prób, opracował i przystosow ał do naszych  
w arunków  system  duszpasterstw a m inistrantów  w  duchu liturgicznym , który  
w  dużej m ierze m oże nam u łatw ić realizację postu latów  tej konstytucji.

II. P r o p o z y c j a  n o w e j  k o n c e p c j i

Po tej części „h istoryczno-krytycznej” trzeba nakreślić jakiś konkretny  
projekt, przedstaw ić próbę koncepcji, która będzie najlepiej odpowiadać kon
kretnym  potrzebom. Z góry jednak zaznaczam, że będzie to g łów nie zesta
w ienie dośw iadczeń w yżej om ów ionych „szkół” (przede w szystk im  „śląskiej”), 
a nie coś zupełnie oryginalnego. Za punkt w yjścia  przyjm uję za szkołą śląską  
podział stałych zajęć na pracę dydaktyczną i pracę w ychow aw czą. Szczegó
łow e ich om ów ienie poprzedzę sugestiam i natury o g ó ln e j2.

1. Sugestie ogólne
Stałe spotkania m inistrantów  w inny być w ypełn ione solidną, ale radosną 

pracą. M usi to być oaza autentycznego życia liturgicznego, skutecznie kształ
tująca przodującą, apostolską grupę środow iska dziecięcego i m łodzieżow ego. 
Fr. D e b r a y  ujm uje ich cel w ychow aw czy w  lapidarny skrót WKS: W issen - 
-K önnen-Sein . M ożemy oddać go w  słowach: W iem -P otra fię-D oskon a lę  się. 
M inistrant m usi posiadać dostateczną ilość w iadom ości zw iązanych ze służbą 
liturgiczną. Tylko bow iem  w tedy  praktyka, gest zew nętrzny, są dobrze w yko
nane, jeś li tow arzyszy im w ew nętrzne zrozum ienie i przeżycie. Już samo 
harm onijne pow iązanie tych elem entów  będzie pośrednio w pływ ać na kształ
tow anie się bogatej osobow ości chrześcijanina, który rzeczyw iście żyje tym, 
co czyni przy ołtarzu i napraw dę całą duszą służy C hrystusow i. A by każde 
spotkanie osiągało ten  cel. m usi być przeprowadzone lekko, krótko, żyw o  
i z przygotow aniem  (le ich t, k u rz , leben dig  und vorbere ite t).

2 Wg art. F. D e b r a y ,  Das G esicht der M in istran ten stu n de , zaw artego  
w książce M inistran ten füh rung , 68—73.
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L e k k o .  N ie mogą to być kw adranse przepełnione nudą, abstrakcją, m ó
w ieniem  ponad głow am i. Trzeba, używ ając form y gry i zabaw y wprowadzać 
ich w  św iat w ielk ich  tajem nic.

K r ó t k o .  N ie w olno robić w ykładu na wzór lekcji religii, Serdeczna ga
węda, opow iadanie, krótka pogadanka, przeplecione pieśnią, grą, konkursem , 
przyczynią się do szybkiego przysw ojenia najtrudniejszych ćw iczeń i w ia 
domości.

Ż y w o .  N ie trzym ać się utartych szablonów, przy których dzieci w iedzą  
już naprzód jaki punkt będzie za chw ilę. Stosow ać często zm iany i urozm aice
nia, które poryw ają i intrygują. D ziałać przez zm ianę m iejsca pracy, przez 
inne ustaw ien ie przedm iotów  w  sali, nową dekorację itp. N ie zaw sze zaczy
nać i kończyć m odlitw ą, lecz przeprowadzić ją w  innym  czasie.

W reszcie p r z y g o t o w a ć :  opracować na początku dokładny plan pracy, 
w ytyczyć sobie w yraźne cele i wybrać w łaściw e środki do ich osiągnięcia. 
Trzeba często oceniać przygotow any konspekt w  św ietle  pow yższych haseł 
i aktualnych potrzeb. Trzeba często próbow ać spojrzeć na niego oczam i 
chłopca.

2 . Godzina m inistrancka

Pow yższe sugestie  będą aktualne przede w szystk im  przy prow adzeniu zajęć 
o typie szkoleniow ym . Jaką dać im nazwę? W m ateriałach pom ocniczych spo
tykam y określenia „zbiórka”, „zebranie”, „katecheza m inistrancka”, „spotka
n ie”. M ają one charakter dość ogólny. „Godzina liturgiczna” o w ie le  lepiej 
oddaje istotę rzeczy, ale jest chyba zbyt w ąska, je ś li w yjdziem y z założenia, 
że te zajęcia będą m ieć charakter nie tylko liturgiczny. Z tego pow odu traf
n iejszym  będzie określenie M inistran tenstunde  —  „godzina m inistrancka”. Za
jęcia godziny m inistranckiej prow adzone są zw yk le w  m ałych grupach, które 
realizują program poszczególnych stopni. Taki układ zapew nia też w łaściw y  
nastrój, bezpośredniość i um ożliw ia czynny udział w szystkich.

Godzinę m inistrancką należy przeprowadzać w  każdym  tygodniu. Razem  
z innym i zajęciam i w  zespole daje to w  sum ie 5— 6 spotkań. Czy ksiądz po
trafi pośw ięcić ty le  czasu sam ym  m inistrantom ? Jeśli to nie jest m ożliw e, 
trzeba pow ierzyć szkolenie w  grupach starszym , przygotow anym  m in istran
tom. W tedy w szyscy pod przew odnictw em  księdza rozpoczynają w spólne za
jęcia, które kontynuow ane są w  grupach pod k ierow nictw em  starszych chłop
ców. K siądz przechodzi z jednej grupy do drugiej.

Każda godzina zbudow ana jest z dw u zasadniczych elem entów : w iedzy re li
gijnej i szkolenia liturgicznego. W iadom ości z liturgii i innych dziedzin po
dajem y i utrw alam y przez pogadanki teoretyczne, gry pouczająco-spraw dza- 
jące, dyktando, rysunki itp. Szkolenie liturgiczne składa się z próby śp iew ów  
liturgicznych i p ieśn i kościelnych oraz z ćw iczeń cerem onii. Przed śp iew em  
trzeba dokładnie przeczytać tekst i objaśnić go. Ć wiczenia cerem onii po
przedzone także objaśnieniem  w ykonują najpierw  instruktorzy, następnie  
w szyscy uczący się zbiorowo, w reszcie w szyscy po kolei pojedynczo.

Godzina m inistrancka będzie m ieć nieco inny przebieg przed w ażniejszym i 
św iętam i i uroczystościam i. W tedy zbiera się cały zespół i pracuje w g  takiego  
programu: 1 . m odlitw a i pozdrow ienie, 2 . ćw iczen ie śp iew ów  potrzebnych na 
daną uroczystość, 3. objaśnienie liturgii uroczystości, 4. podział funkcji,
5. krótkie teoretyczne objaśnienie cerem onii, 6 . próba cerem onii w  kościele.

Na godzinie m inistranckiej nie rezygnujem y oczyw iście z form acji osobo
w ości. O ddziałujem y jednak pośrednio. C zynim y to przez podsunięcie w  czasie  
instrukcji lub ćw iczeń jakiejś praktycznej w skazów ki i postanow ienia. P rzy
pom inam y je w  czasie krótkiego naw iedzenia N ajśw . Sakram entu, którym  
kończy się każda godzina. Przyzw yczajam y chłopców , aby uczynili z niego 
dar dla Jezusa Eucharystycznego. Zasadniczym  m iejscem  pracy nad sobą 
będzie drugi typ spotkań, który teraz om ów im y.
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3. A pel tygodnia
Każdy, kto dłużej opiekow ał się zespołem  m inistrantów  w ie dobrze, jak 

trudno nieraz utrzym ać karność i przyzw yczaić do system atycznego pełnienia  
dyżurów. Aby to sobie zapew nić sięga się nieraz do nadzw yczajnych środ
ków  dopingu w  postaci okresow ych w yścigów , konkursów , punktacji. Te 
bodźce pow inny m ieć jednak oparcie na czymś stałym . Będzie nim dobrze 
przeprowadzone tygodniow e spotkanie, sw ego rodzaju narada robocza. W yli
czone na w stępie opracow ania pośw ięcają na ogół m ało uw agi tej form ie 
pracy. Stanow i ona zw ykle jeden z punktów  godziny m inistranckiej, który  
om aw ia służbę tygodnia. Jak w spom niałem , tylko „szkoła śląska” rozbudo
w uje je i w yodrębnia. Istn ieje tam  „tygodniowa odprawa służby” prow a
dzona w g specjalnego cerem oniału. W sw oim  gronie m inistrantów  ponad rok 
prow adzałem  taką odpraw ę i dobrze poznałem  jej skuteczność w ych ow aw 
czą.

A pel tygodnia odbyw a się zw ykle w  sali m inistranckiej. Na osobnym  sto
liku  staw iam y figurkę M atki Bożej, kw iaty  i ładny lichtarz ze św iecą. Pro
w adzący ksiądz oraz precentor i ustępujący hebdom adariusz 4 siadają przodem  
do w szystkich obecnych. A pel zaczyna się uroczystym  zapaleniem  św iecy. D o
konuje tego precentor w ym aw iając słowa: Niech będzie  pochw alony Jezus 
C hrystus. N astępnie w spólna m odlitw a, na którą składa się rozw ażanie tajem 
nicy różańcowej lub specjalne m odlitw y m inistrantów . Po jej skończeniu  
precentor lub któryś z lektorów  czyta E w angelię lub Lekcję z dnia, w zględnie  
jakiś inny fragm ent z P ism a św. Teraz ksiądz w ygłasza krótką naukę w ycho
wawczą, która jest kontynuacją przyjętego cyklu i naw iązuje do przeczyta
nego tekstu oraz do w ydarzeń z bieżącego życia grupy m inistranckiej.

Z kolei zabiera głos kronikarz, który czyta opis w ażniejszych  w ydarzeń, ja 
kie zaszły w  gronie m inistrantów  w  czasie m inionego tygodnia. Po nim ksiądz 
w zyw a ustępującego hebdom adariusza do złożenia spraw ozdania z przebiegu  
służby. Po skończeniu oddaje on księdzu księgę kontroli służby. Ksiądz ko
m entuje spełnianie obow iązków , udziela pochw ał i upom nień, przyjm uje w y 
jaśnienia. U stępujący hebdom adariusz odchodzi i siada m iędzy innym i m in i
strantam i. Teraz precentor ogłasza kalendarz liturgiczny i służbę na następny  
tydzień. Poniew aż m inistranci spełniają w  parafii inne pozaliturgiczne zada
nia, odczytuje się także tzw . kartę pracy, która zaw iera program  tego rodzaju 
zajęć. A by um ożliw ić chłopcom  lepsze zrozum ienie i przeżycie, ksiądz rozw ija  
dyskusję i w zyw a do w ysuw ania uw ag, pom ysłów  i projektów , które u łatw ią  
realizację postaw ionych zadań. Ta w ym iana zdań przyczyni się do podjęcia  
pracy z przekonaniem  i gorącym  sercem . O czyw iście w  czasie następnego  
apelu, obok ustępującego hebdom adariusza pow inni złożyć relację z w yp eł
n ienia zadań ci w szyscy, którzy otrzym ali je z karty pracy. W szyscy w stają  
i  następuje uroczysty m om ent przekazania służby i w ręczenia księgi kontroli 
służby now em u hebdom adariuszow i. Po otrzym aniu księgi hebdom adariusz 
przyrzeka w iern ie spełn iać sw e obow iązki i w  im ieniu w szystk ich  prosi o b ło
gosław ieństw o. O ficjalnie apel kończy się nim  i jakąś pieśnią (śpiew am y  
zw ykle B łogosław  P anie nas w g o. G e 1 i n e a u). Teraz jest m iejsce na jakąś 
grę, inscenizację itp. rozryw kę.

Przedstaw iona w yżej organizacja służby m inistranckiej zapew ni nie tylko  
służbę sprawną i karną, ale m a w ielk ie  znaczenie w ychow aw cze. „Ten system  
zorganizow anej i konsekw entn ie kontrolow anej służby w yrabia u chłopca 
nieustannie cnotę i postaw ę obow iązkow ości, poczucia odpow iedzialności, su

1 Precentor jest pom ocnikiem  księdza w  zarządzaniu scholą m inistrantów . 
M iędzy innym i sporządza i ogłasza tygodniow y plan służby, prowadzi kontrolę  
obecności na apelach i ihnych zajęciach, przew odniczy w  chórze itp. H ebdo
madariusz jest odpow iedzialny za spraw ność całej służby Bożej w  tygodniu, 
w  którym  pełn i sw ój dyżur.
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m ienność i punktualność” (ks. Fr. B l a c h n i c k i ) .  Tak pojęty apel jest 
silnym  przeżyciem  liturgicznym . N adaje w szyskim  czynnościom  m inistranta  
charakter nadprzyrodzony, oczyszcza jego zam iary i intencje. K reśli on przed 
chłopcam i w ym ow ny obraz pana i sługi dobrego, który w ykorzystał otrzy
mane talenty. Przez sw ą kartę pracy przypom ina w spaniałą scenę rozesłania  
apostołów  i uczniów . Jest też chyba szkołą now oczesnego apostolstw a. Tego 
apostolstw a dziś nam bardzo brak.

K s. Z ygm u n t B ochenek, L ublin

III DIAKONIA SZTUKI

1. Nowe form y m uzyczne a liturgia

W środow iskach kościelnych tak na Zachodzie Europy, jak  i w  kraju od 
kilku lat dyskutuje się problem  w prow adzenia do liturgii now ych form  m u- 
zuczynch w yrażających przeżycia religijne. D yskusje te przynagla fakt spon
tanicznego przenikania do kościołów  stylu  form , a naw et instrum entów  zw ią
zanych ze w spółczesną m uzyką. Jak ustosunkow ać się do tego zjaw iska?  
Na ile zauw ażalna ostatnio elastyczność przepisów  liturgicznych oraz pożytek  
duszpasterski uspraw ied liw i kontynuow anie tych prób?

Echem  tego stanu i trw ających gorących polem ik, jest artykuł H elm uta  
H u c k e, doktora filozofii i asystenta na N aukow ym  Instytucie M uzycznym  
uniw ersytetu  w e Frankfurcie nad M en em i. C zyteln ikow i polskiem u znany  
jest z dw óch innych prac zam ieszczonych w  polskim  „Concilium ” z roku  
1965/66 oraz 1968, dotyczących m uzyki sakralnej i liturgii. O m awiany arty
kuł stanow i próbę szerszej analizy w spom nianych zjaw isk  oraz ich konfron
tację z aktualnym  praw odaw stw em  liturgicznym . W pierw szej części pracy  
autor podaje przegląd pojęć i rodzajów m uzyki, które odgryw ają rolę w  ek s
perym entach i dyskusji nad nimi. Szczególnie cenne jest om ów ienie tego, co 
można nazwać m uzyką konsum pcyjną (K on su m m u sik ). Część druga m ów i 
o kryzysie pieśni religijnej i now ych próbach podaw ania treści religijnej 
przez piosenki w  sty lu  o. D u v a l ,  M aurycego C o c a g n a c ,  Marii C laire  
P i c h a u d czy Soeur S o u r i r. Interesujący jest przegląd dokonyw anych  
w  tej dziedzinie eksperym entów . Okazuje się, że kilkunastu  krajach Eu
ropy i A m eryki, a naw et w  A ustralii czy Japonii żyw o dyskutuje się te  
spraw y zupełnie od siebie niezależnie. Ze strony katolickiej po raz p ierw szy  
m ów iono oficjaln ie na ten  tem at w  roku 1966 na m iędzynarodow ym  kongre- 
się w  M ilw aukee i Chicago — Consociatio Internationalis M usicae Sacrae. 
M ówi o tym  trzecia część artykułu. W zestaw ieniu , które poprzedza czw artą  
część będącą zebraniem  argum entów  toczącej się dyskusji, autor pisze: „przy 
eksperym entach chodzi nie tylko o zjaw iska lokalne... Fakt, że m uzyka i for
m y jej w ykonania, do których naw iązują próby, podlegają modzie, n ie po- 
w iilien  prowadzić do w niosku, że sam a całość jest tylko m odnym  głupstw em ”. 
W sam ych argum entach „za” przeważa stw ierdzenie kom unikatyw ności no
w ego języka m uzycznego, natom iast „przeciw ” w ysu w a się odrębność, jaka  
istn ieje m iędzy m uzyką sakralną a rozryw kową.

Ilustracją braków  w  jednolitości decyzji jest przegląd orzeczeń lokalnych  
w ładz kościelnych, podanych w  piątej części opracowania. Autor przeciw 
staw ia spis zezw oleń dotyczących stosow ania w  liturgii now ych pieśni, m u
zyki czy instrum entów , rów noczesnem u zestaw ow i zakazów.

Z zakończenia jako charakterystyczny zacytuję jeden podtytuł: „Nie zaka
zy, lecz współpraca fach ow ców ”. O statnie słow a autora: „Chodzi o to, by n ie  
posługiw ać się... fenom enam i życia m uzycznego naszego czasu jako tynkiem ,

1 Jazz und F olk-M usic in der L itu rg ie , Concilium  5(1969)136— 152.
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którym  odśw ieży się historyczną fasadę liturgii, lecz brać je jako sposób 
w yrażania m uzycznego..., z którym  odnow a liturgiczna naszych czasów  m usi 
się uporać. Zdaje się, że nadszedł czas, żeby spojrzeć na eksperym enty z tego 
punktu w idzen ia”.

Do takich w niosków  dochodzi autor po przejrzeniu bogatego m ateriału an
kietow ego, jaki otrzym ał od korespondentów  z k ilkunastu krajów. Ich suge
stie i nadesłane prace oraz w spółczesna literatura, g łów nie artykuły p ole
m iczne stanow iły podstaw ow y m ateriał dla autora. N iestety  nie zauw ażam y  
wśród opracowań danych dotyczących naszego polskiego środow iska mimo  
w ielu  ciekaw ych eksperym entów , których jesteśm y św iadkam i. Poza tym  
autor zbyt szczupło potraktow ał zestaw ienie argum entów  „za i przeciw ” 
unikając jak iejkolw iek  analizy psychologicznej czy socjologicznej op isyw a
nych zjaw isk, lecz brak analogicznych opracowań m oże ten  fakt poniekąd  
uspraw iedliw iać. W sum ie jest to praca ciekaw a, poprzedzona solidnym  
przygotow aniem , szeroko ujm ująca tem at i now atorska i dlatego należy w y
razić zdziw ienie z pow odu pom inięcia jej w  polskim  tłum aczeniu „Concilium ’ .

K s. Jan S ik o rsk i, W arszaw a

2. Czy cykliczna forma kompozycji mszalnych?

Śpiew y m szalne tradycyjnie dzielim y na dw ie grupy: jedną z nich tw o
rzy zespół śp iew ów  O rdinarium  m issae, drugą — P roprium  m issae. P ierw szą  
grupę nazyw am y stałym i częściam i mszy, śp iew y drugiej obejm ujem y nazwą  
zm ienne części m szy. Taki podział, w  odniesieniu do śp iew u gregoriańskiego, 
znajduje się w  G raduale rzym sk im . Części O rdinarium  połączone są tu w  18 
schem atów  (nie licząc m szy pro defun ctis  i cantus ad libitum ). 15 z nich jest 
czteroczęściow ych (K yrie , G loria, Sanctus  i A gnus), 3 — trzyczęściow e (bez 
G loria ). C redo  nie w chodzi w  skład schem atów  m szalnych, lecz jego 4 m elo
die um ieszczone są w  G raduale rzym sk im  osobno. Warto zaznaczyć, że w  w y
m ienionych schem atach m szalnych poszczególne części łączy ze sobą zw iązek  
liturgiczny, brak natom iast m iędzy nim i pow iązania m uzycznego.

W szystkie gatunki śp iew ów  m szalnych były od początków  istn ienia w ie lo -  
głosow ości w  Europie przedm iotem  opracowań polifonicznych. Kom ponowano  
najpierw  poszczególne śp iew y m szalne niezależnie od siebie. Jeszcze w  X IV  
w ieku m sza polifoniczna jest zbiorem  sam odzielnych utw orów  n iepow ią
zanych ze sobą tonaln ie i m ótyw icznie. Różnorodność tonacji w  poszczegól
nych częściach jest cechą charakterystyczną dla O rdin arium  tego okresu. C y- 
kliczność kom pozycji m szalnych z biegiem  czasu zaczęła się ujaw niać nie 
tylko w  czysto zew nętrznym  połączeniu stałych części m szy w  jedną całość 
pod w spólnym  tytu łem , ale sięgnęła rów nież głębiej, gdy poszczególne części 
cyklu zostały ze sobą połączone przez w spólną tonację, jedność tem atyczną, 
analogiczne dla w szystk ich  części opracow anie faktury m uzycznej, jednako
w e środki w ykonaw cze itp. W w ieku XVI ścisłe, w ew nętrzne pow iązanie  
poszczególnych części m szy pod w zględem  m uzycznym  stało się normą kom 
ponow ania m szy jako form y cyklicznej. Z historycznego punktu w idzenia  
zjaw isko to w  rozw oju form  m uzycznych należy uznać za postępowe. Dalsza 
jednak rozbudowa cyklicznej form y m szy w ielogłosow ej doprowadziła w  epo
ce baroku, klasycyzm u, a naw et rom antyzm u do stanu, w  którym  kom pozy
cje m szalne z powodu znacznej długości trw ania utw orów  i zw iązanego z tym  
w ielokrotnego nieraz pow tarzania tekstu, nie m ieściły  się już w  ramach l i 
turgii m szalnej. Ruch cecyliański w  drugiej połow ie ubiegłego stu lecia za
początkow ał reform ę, której celem  było m. in. przyjęcie zasady ogranicza
nia rozm iarów kom pozycji m szalnych i popraw nego opracow ania tekstu  
słow nego pod w zględem  liturgicznym . Reform a cecyliańska nie zajęła sta
now iska w obec koncepcji m szy jako kom pozycji cyklicznej. W prost przeciw 
nie, „cecylianiści” nadal kom ponow ali m sze jako utw ory cykliczne. Taki



94 B IU L E T Y N  O D N O W Y  L IT U R G II

sposób traktowania kom pozycji m szalnej przekazała tradycja naszym  
czasom.

W ydaje się, że obecnie spraw a ta w inna się stać przedm iotem  dyskusji. 
Odpowiedź na pytanie postaw ione w  tytu le  n iniejszych uw ag dotyczy tak  
przyszłych kom pozycji w ielogłosow ych do tekstu w  języku ojczystym , jak  
i opracowań m onodycznych śpiew ów  m szalnych.

W ostatnich latach pow stało w iele  jednogłosow ych m szy liturgicznych  
w  języku polskim . Jest to zrozum iała odpow iedź na „zapotrzebowanie spo
łeczne” będące w ynikiem  reform y liturgicznej. K ilkanaście m szy liturg icz
nych ukazało się drukiem , w iele  innych krąży w  odpisach. N ie chodzi w  tej 
chw ili o ich k lasyfikację czy ocenę. Z łatw ością jednak m ożna stw ierdzić 
pew ne w spólne cechy ujaw niające się w  ogromnej w iększości tych kom pozy
cji. We w szystkich na ogół popraw nie potraktow ano tekst liturgiczny w  o fi
cjalnym  przekładzie polskim . Spotykane nieliczne pow tarzania słów  (np. e le j-  
son  w  K y r ie , czy hosanna  w  Sanctus) w ynikają zw yk le z charakteru opraco
w ania muzycznego^ i n ie dyskw alifikują kom pozycji pod w zględem  liturgicz
nym. Z jaw iskiem  niem al pow szechnym  jest prostota i zw ięzłość now ych  
kom pozycji m szalnych. K om ponuje się przew ażnie utw ory łatw o przysw ajal
ne, co na etapie uaktyw nienia w iernych, w ciągnięcia ich do czynnego u cze
stn ictw a w e M szy św. w ydaje się konieczne.

W spólną cechą praw ie w szystkich pow stałych  w  ciągu kilku m inionych  
lat kom pozycji m szalnych jest ich jednotem atyczność m uzyczna. Ten sam  te 
m at, zw rot m elodyczny, m otyw  m uzyczny jest m ateriałem  w ykorzystanym  w e  
w szystkich częściach cyklu m szalnego, często w  identyczny sposób. Jest to 
zjaw isko charakterystyczne dla tradycyjnej form y m szy cyklicznej. N ie cho
dzi o to, czy tem at ten pochodzi z inw encji kom pozytora, czy jest zapoży
czony (np. z pieśni), lecz czy takie traktow anie kom pozycji m szalnej jest 
słuszne w  św ietle  w ym ogów , jakie w obec m uzyki kościelnej staw ia odnow a  
liturgii zapoczątkow ana przez Sobór W atykański II.

Muzyka w łączona do obrzędów liturgicznych staje się elem entem  znaku  
spraw ow anych tajem nic nadprzyrodzonych. W pierw szym  rzędzie chodzi 
o m uzykę zw iązaną ze słowem , z tekstem  liturgicznym . KL w skazuje na 
potrójną funkcję, jaką ma spełniać m uzyka w  liturgii: serdeczniej w yrażać  
m odlitw ę, przyczyniać się do jednom yślności, nadaw ać uroczysty charakter  
obrzędom św iętym  (KL 112). M ając na uw adze g łów nie p ierw szy człon przy
toczonego określenia KL, trzeba stwierdzić, że śp iew  przy pom ocy środków  
m uzycznego w yrazu może człow ieka bardziej angażow ać. M uzyka m oże u w y
puklić słowo, podkreślić jego treść, przez co m odlitw a człow ieka staje się  
pełniejsza, bardziej intensyw na. M uzyka „um ysły w iernych sw ą dziwną siłą 
poryw a do Boga, liturgiczne m odlitw y w spólnoty chrześcijańskiej czyni żyw 
szym i i gorętszym i, dzięki czemu w szyscy mogą żarliw iej, m ocniej i skutecz
niej uw ielb iać Boga...” (Enc. M usicae sacrae d iscip lina, II, 3). Jest w ięc rze
czą zrozum iałą, że charakter m uzyki kościelnej m usi odpow iadać treści słów , 
z którym i jest złączona. Innych środków  m uzycznych m usi użyć kom pozytor, 
gdy pisze m elodię do tekstu o charakterze b łagalnym  czy przebłagalnym , 
innych, gdy tw orzy do tekstu w yrażającego radość czy u w ielb ien ie Boga. 
Inaczej m uzycznie trzeba opracować teksty  o charakterze m edytacyjnym , in a
czej uroczysty hymn.
’ Części O rdinariu m  m issae  przeznaczone do śpiew u różnią się m iędzy sobą 
pod w zględem  treści, ogólnego charakteru i funkcji, jaką spełniają. Zróżni
cow anie dotyczy rów nież strony w ykonaw czej. O bydw ie grupy kryteriów  
m usi w ziąć pod uw agę kom pozytor śp iew ów  m szalnych.

Inw okacje P anie , zm iłu j się nad n am i i B aranku  B oży  są pod pew nym i 
w zględam i do sieb ie zbliżone. Są to śp iew y o charakterze b łagalno-przebła- 
galnym . R eprezentują gatunek śpiew u litanijnego, pow inny w ięc zachow ać 
form ę dialogow ą. D otyczy to w  pierw szym  rzędzie śpiew u P an ie , zm iłu j się  
nad nam i. Inw okacje te są zasadniczo dialogiem  m iędzy celebransem  a w ier
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nymi. Podobnie form ę dialogow aną (kantor lub schola i w ierni) m oże przybrać 
śpiew  B aranku B oży . W przypadku tego śpiew u niem al pow szechnie przyjęła  
się m uzyczna form a trzyczęściow a: A + B + A , gdy tym czasem  w ydaje się, że 
równie, a może i bardziej odpow iednia byłaby forma: A -ł-A + B . Przem aw iają  
za tym  w zględy liturgiczne. W iadomo, że inw okacje B aranku B oży  można  
powtarzać większą ilość razy (jak długo trw a obrzęd łam ania św iętych  po
staci), przy czym tylko za ostatnim  razem należy kończyć śp iew  słow am i 
obdarz nas pokojem . Odrębna m elodia ostatniego (trzeciego) w ezw ania m o
głaby „podpow iadać” w iernym , że następuje zakończenie śpiew u.

Ś w ię ty  jest uroczystą aklam acją kończącą śp iew  dziękczynienia, jakim  jest 
prefacja. W pew nym  sensie Ś w ię ty  stanow i z prefacją całość. P ow inno się to 
ujaw nić także pod w zględem  m uzycznym . C harakterystyczną cechą aklam acji 
jest jej spontaniczność. Śpiew  w iernych podejm ujących aklam ację Ś w ię ty  w i
nien w  naturalny sposób łączyć się ze śpiew em  celebransa kończącego pre- 
fację, pow inien niejako z niej w yrastać. Chodzi przede w szystkim  o zgodność 
pod w zględem  tonalnym , ew entualn ie także pod w zględem  rytm u i charakteru  
m elodii. Poza tym  kom pozytor m usi pam iętać i o tym , że w edług przepisów  
kościelnych (IG, 55 i 108; Ordo M issae, 27) Ś w ię ty  m a być śp iew ane z a w s z e  
przez w szystkich w iernych razem  z celebransem . M usi w ięc być proste, zw ar
te, łatw e. W ydaje się, że w arto przedyskutow ać m ożliw ość ustalenia jednej, 
dwóch lub  najw yżej kilku m elod ii Ś w ię ty  odpow iadających tym  założeniom  
(prefacja w  m szale łacińsko-polsk im  na jedną m elodię), a zrezygnow ać z tego, 
by każda kom pozycja m szalna m usiała m ieć Ś w ię ty  w  sw oim  cyklu.

Szczególną pozycję w śród części O rdinarium  zajm uje C hw ała na w ysokości 
Bogu. W edług określeń dokum entów  liturgicznych G loria  stanow i sam odzielny  
obrzęd. Pod w zględem  treści jest radosnym  i uroczystym  hym nem  uw ielb ienia  
Boga, an tiąu issim us e t ven erab ilis  hym nus  (IG 31). W ydaje się, że oprawa  
m uzyczna tej części liturgii pow inna być bogatsza, bardziej urozm aicona, od
pow iadająca charakterow i i treści hym nu. Kom pozycja m oże przew idyw ać 
udział w szystkich w iernych śpiew ających całość, śp iew  ludu na przem ian ze 
scholą lub śp iew  sam ej scholi. Tu jest również najodpow iedniejsze m iejsce  
dla w ykorzystania w iększego aparatu w ykonaw czego z udziałem  chóru w ielo
głosow ego i m uzyki instrum entalnej. Tak jednogłosow a, jak i polifoniczna  
kom pozycja G loria  m oże przew idyw ać intonację celebransa lub kantorów. 
Śpiew  można także rozpoczynać bez intonacji celebransa (IG 87).

Jest kw estią dyskusyjną, czy C redo  śpiew ać czy raczej m ów ić. W ielu opo
w iada się za w spólnym  odm aw ianiem  w yznania w iary. Jeżeli się śpiew a, co 
z pew nością będzie bardziej odpow iednie w  w ypadku zgrom adzenia znacznej 
ilości w iernych, to jest zdaniem  pow szechnie przyjętym , że m elodia w inna  
m ieć charakter recytatyw u, a jej odcinki kończyć się powTinny prostym i 
i łatw ym i kadencjam i.

Kończąc n iniejsze uw agi, należy, jak się w ydaje, poddać w  w ątpliw ość pełną  
zw artość kom pozycji m szalnej, w  której w szystk ie części cyklu są napisane 
„na tę samą m elod ię”. Jest to nie do przyjęcia dziś, k iedy w  procesie odnow y  
liturgicznej pragniem y, by znak jasno i czyteln ie w skazyw ał na treść, jaką 
ma wyrażać. M uzyka w  liturgii — jako elem ent tego znaku — m usi liczyć  
się ze zróżnicowaną treścią i funkcją poszczególnych śp iew ów  m szalnych, tę 
treść i funkcję uw ypuklić przy pom ocy w łaściw ych sobie środków.

Ostatnio ukazała się (dostępna na razie w  odpisach) II Msza liturgiczna  
w  języku polskim  ks. doc. dr K arola M r o w c a ,  kierow nika Instytutu M uzy
kologii K ościelnej KUL. Kom pozycja obejm uje P an ie , zm iłu j się nad n am i, 
Ś w ię ty  i B aranku B oży. Brak G loria  suponuje, że m sza jako całość m oże być 
w ykonyw ana w  okresie A dw entu  i W ielkiego Postu, oraz w  dni pow szednie  
w  ciągu roku. W iele w szakże w alorów  poszczególnych części kom pozycji 
spraw ia, że w inny one w ejść w  skład stałego repertuaru m szalnego naszych  
św iątyń. Z liturgicznego punktu w idzenia trzeba podkreślić zastosow anie  
przez autora form y dialogu w  P anie , zm iłu j się nad nam i, co odpow iada w y 
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mogom now ego O rdo M issae. N iew iele  jeszcze m am y kom pozycji m szalnych, 
które w  ten  sposób traktują tekst. Na m arginesie warto przypom nieć, że 
chociaż O rdo  w prow adziło tylko jedną repetycję każdego z trzech w ezw ań, 
do kom pozycji, które są jeszcze w  użyciu, a które posiadają tekst trzykrotnie 
powtarzany, n ie należy w prowadzać zm ian (skróceń) bez autoryzow ania ich  
przez kom pozytora. IG przew iduje także m ożliw ość pow tarzania w ezw ań  
w ięcej razy, jeś li taka jest kom pozycja (IG 30). Pod w zględem  m uzycznym  
szczególną uw agę w e m szy ks. M r o w c a  zwraca Ś w ię ty . Śpiew  jest utrzy
m any w  tonacji poprzedzającej go prefacji. M elodyka sw ym  charakterem  jest 
także zbliżona do m elodii prefacyjnej, korzysta z jej m ateriału dźw iękow ego, 
przekraczając go o jeden stopień w  punktach kulm inacyjnych (przy słowach: 
niebiosa  i hosanna ). Zgodność tonalna i częściow o rytm iczno-m eliczna z pre- 
facją pozw ala rozpoczynać śp iew  Ś w ię ty  jako aklam ację bezpośrednią po za
kończeniu prefacji, bez nielogicznej w  tym  m iejscu  przerwy, przygryw ki, pod
daw ania tonu czy intonacji przez organistę. B aranku B oży  zachow uje formę 
muzyczną: A + B + A . N ależy podkreślić in teresujące opracow anie harm oniczne, 
co w yraża się m. in. w  tym , że pow tórzone odcinki m elodyczne mają każdo
razowo inny podkład harm oniczny. A kom paniam ent, choć ciekaw y i urozm ai
cony, jest stosunkow o łatw y, co zapew ne chętnie będzie przyjęte przez sze
rokie kręgi m uzyków -organistów .

K s. Z dzis ław  B ernat, L ublin

IV. LITURGICZNA W SPÓLNOTA

Liturgia a wspólnota — temat liturgiki pastoralnej

W iadomo, że liturgika w  badaniach naukow ych i w ykładach m oże i ma 
być, zgodnie z posoborow ym i zaleceniam i S tolicy  A postolskiej, traktow ana  
w  aspekcie historycznym , teologicznym , praw nym  (rubrycystycznym ), „ducho
w ym ” (ascetycznym ) oraz pastoralnym . Zgodnie z tym  m ów i się o historii l i
turgii, o teologii liturgii, o praw ie liturgicznym  i duchow ości liturgicznej 
oraz o liturgice pastoralnej.

J eśli chodzi o to ostatnie pojęcie, trzeba stw ierdzić, że jest ono dość n ie
jasne i n ieokreślone w  sw ojej treści. Czy przez liturgikę pastoralną należy  
rozum ieć odrębną dyscyplinę szczegółową, z w łasnym  przedm iotem  m aterial
nym  i form alnym  w  ram ach nauk liturgicznych? Czy raczej chodzi tu o aspekt 
pastoralny, praktyczny, jak i należy uw zględnić przy w ykładach o liturgii 
w  poszczególnych jej elem entach, obok aspektu historycznego, praw nego i teo
logicznego? A m oże całą liturgikę ze w szystk im i sw oim i aspektam i, w  jakich  
zajm uje się ona liturgią, należy uw ażać za dyscyplinę szczegółową teologii 
pastoralnej, albow iem  zajm uje się ona jedną z funkcji K ościoła, przy pom ocy  
których dokonuje się jego urzeczyw istnianie się?

Można by się pokusić o danie odpow iedzi na pow yższe pytania w  św ietle  
sam ośw iadom ości i założeń m etodologicznych w spółczesnej teologii pastoral
nej. U waża się ona za naukę o urzeczyw istnianiu się K ościoła w e w spółczes
nym św iecie. W sw ojej części ogólnej ustala ona teologiczne principia  życia  
i działania czyli urzeczyw istniania się K ościoła, w ydedukow ane z jego istoty  
oraz dokonuje, w  św ietle  tych zasad, historycznej, socjologicznej i antropolo
gicznej analizy sytuacji K ościoła w  św iecie  w spółczesnym . W końcu ustala, 
w  oparciu o teologiczne zasady i rezultaty dokonanej analizy, w ytyczne, tzw. 
im peratyw y dla działania K ościoła na dziś i na jutro. Teologia pastoralna  
szczegółow a natom iast rozpatruje poszczególne funkcje i przejaw y życia K o
ścioła, przez które dokonuje się jego urzeczyw istn ianie się i to także w  aspek
cie teraźniejszej sytuacji poddanej odpow iedniej analizie.



B IU L E T Y N  O D N O W Y  L IT U R G II 97

Zgodnie z pow yższym i stw ierdzeniam i liturgika pastoralna, jako dyscyplina  
szczegółow a teologii pastoralnej, byłaby nauką o urzeczyw istn ianiu  się K o
ścio ła  w e w spółczesnym  św iecie  przez liturgię i w  liturgii. U rzeczyw istn ianie  
się K ościoła, jako sw ój zasadniczy przedm iot, określa dzisiejsza teologia pasto
ralna, w  oparciu g łów nie o soborow ą w izję K ościoła, dokładniej i konkret
niej, pytając, w  jak i sposób i przez co w łaściw ie K ościół się urzeczyw istnia. 
O dpow iada na to jednoznacznie: K ościół urzeczyw istnia się przez to, że w ciela  
się w  konkretną, lokalną w spólnotę. Kościół, jako n iew idzialna jedność spra
w iona przez C hrystusa udzielającego odkupionym  Sw ojego Ducha, staje się  
niejako sakram entem , w idzialnym  znakiem  i narzędziem  zjednoczenia ludzi 
z Bogiem  i pom iędzy sobą, o ile  objaw i się św iatu  jako zrealizow ana w spól
nota. W spólnotę tę zaś tworzą cztery elem enty należące do jej istoty: D uch  
Pana, słow o Pana, ku lt Pana i m iłość Pana.

Tutaj ukazuje nam  się, jako w niosek  z dotychczasow ych rozważań, stw ier
dzenie zaw arte w  tytu le  tego szkicu: w łaściw ym  tem atem  liturgik i pastoral
nej są relacje zachodzące pom iędzy liturgią a w spólnotą. R elacje jednak  
ujęte dynam icznie i konkretnie: chodzi o pytanie w  jak i sposób w  liturgii 
i przez liturgię ma się urzeczyw istn iać K ościół w  dzisiejszym  św iecie.

Rozróżnienie: w  liturgii i przez liturgię w skazuje na dw a aspekty zagadnie
nia będącego przedm iotem  zainteresow ania liturgik i pastoralnej. K ościół bo
w iem  urzeczyw istnia się już w  sam ej liturgii, zw łaszcza zgrom adzenia eucha
rystycznego, o ile  jest ono jego skutecznym  znakiem . P ow staje w ięc problem  
liturgiczno-pastoralny: jak należy spraw ow ać liturgię, jak  należy przygotow ać  
i usposobić jej uczestników , aby w  liturgii Kościół napraw dę ukazyw ał się  
i staw ał się jako w spólnota?

Tutaj zarysow uje się bogata problem atyka liturgiczno-pastoralna. W jej 
centrum  znajduje się problem  aktu liturgicznego, tj. św iadom ego i w olnego, 
a w ięc osobow ego uczestn ictw a w  niej, bo tylko poprzez tak ie akty (oczy
w iście  zarazem nadprzyrodzone, a w ięc spełniane w  w ierze) pow stać może 
w  zgrom adzeniu liturgicznym  w spólnota z B ogiem  przez C hrystusa i praw 
dziw a w spólnota braterska m iędzyludzka. Jak przygotow ać, jak w ychow ać 
ludzi do takiego uczestn ictw a w  liturgii? Z tym  łączy się szerokie zagadnie
nie: liturgia a katecheza (wzgl. katecheza a liturgia). B ędzie tu chodziło o w y
kazanie konieczności katechezy dla ow ocnego uczestn ictw a w  liturgii, o w sk a
zanie jej przym iotów  oraz skutecznych m etod. R ów nież o problem  języka l i 
turgicznego, sym boliki liturgicznej odpow iedniej i czytelnej dla człow ieka na
szych czasów. Z kolei przedm iotem  zainteresow ania liturgik i pastoralnej bę
dzie spraw a ukształtow ania sam ego przebiegu zgrom adzenia liturgicznego, aby  
ono napraw dę stało się w yrazem  i przeżyciem  K ościoła jako w spólnoty. Tu 
będzie należało zagadnienie form acji zespołu służby liturgicznej (celebrans- 
-przew odniczący, lektorzy, kantorzy, kom entatorzy) w  duchu praw dziw ej d ia
konii na rzecz i w  ram ach w spólnoty, spraw a hom ilii, kom entarzy, przygoto
w ania i doboru śp iew ów  oraz innych elem entów  uczestnictw a w  zgrom adze
niu liturgicznym . Z agadnienie budow ania K ościoła-w spólnoty  przez lrturgię 
obejm uje szeroki w achlarz problem ów  dotyczących relacji pom iędzy liturgią  
a budow aniem  w spólnoty  K ościoła lokalnego. Będą tu należały  przykładow o  
takie spraw y, jak liturgia a odnow a życia chrześcijańskiego, liturgia a caritas, 
liturgia a uśw ięcen ie czasu, a consecratio  m undi, uśw ięcen ie  różnych m om an- 
tów  i przejaw ów  życia ludzkiego w e w spólnocie, liturgia  a m ałe w spólnoty  
w  ram ach w spólnoty lokalnej (rodzina) itp.

W tych w szystk ich  zagadnieniach liturgika pastoralna m usi uw zględniać  
aktualną sytuację K ościoła, m ając zaw sze na uw adze żyw ego i konkretnego  
człow ieka. P roblem y pow yższe, ukazane szczególnie w  pow iązaniu z liturgią  
zgrom adzenia eucharystycznego, m ogą i m uszą być postaw ione także w  od
niesieniu  do innych sakram entów  i stąd m ożna m ów ić o liturgice pastoralnej 
chrztu św ., bierzm owania, nam aszczenia chorych itp.

7 — Collectanea Theoiogica
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W końcu pow staje jeszcze pytanie, w  jakim  stosunku do tak pojętej litur
gik i pastoralnej pozostaw ałyby inne działy liturgiki, jak historia, teologia l i 
turgii i inne. N ależałoby je  w  relacji do liturgik i pastoralnej traktow ać jako  
nauki podstaw ow e a zarazem  przygotow aw cze i pom ocnicze.

U w agi pow yższe m ają oczyw iście charakter dyskusyjny i chciałby spow o
dować dyskusję na tem at m etodologicznego w yodrębnienia liturgiki pastoral
nej w ram ach dyscyplin  liturgicznych i pastoralnych.

K s. F ranciszek B lachnicki, L ublin


